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3 miliony sziuk trzody chlewnej w 1950 r_

Podniesienie dobrobytu wsi
wyrazem głębokiej troski Rzqdn o chłopa

WARSZAWA. (PAP) — Pomyślna realizacja uchwały Ra­
dy Ministrów z 28 stycznia br. o podniesieniu produkcji hodow 
lanej przyczynia się do stopniowej poprawy zaopatrzenia ludno­
ści pracującej w miastach w artykuły mięsno - tłuszczowe. O- 
rólem zakontraktowano ponad 1.300 tys. sztuk trzody chlew­
nej- W maju dostawy zakontraktowanych sztuk przewyższyły 
Ilość przewidzianą w umowach o 26 tys-, t. zn. o ok: 40 proc: 
W czerwcu dostawa tuczników również odbywa się pomyślnie, 
wpływa to na sytuację na rynku co znalazło wyraz m- in. w 
umniejszeniu liczby dni bezmięsnych do dwu w tygodniu.

Kontraktowanie trzody chlew­
nej spotkało się w masach chłop­
skich z należytym zrozumie­
niem, — jako korzystna dla ho­
dowców forma organizacji ryn­
ku żywca. Z tego też względu, 
jak również w celu wzmożenia 
zaopatrżenia ludności pracują­
cej w miastach w niezbędne’ ilo* 
ści artykułów mięsnych w celu 
dalszej intensyfikacji produkcji 
trzody chlewnej Komitet Ekono

Tuczny Rady Ministrów pow­
ziął uchwalę o 'kontraktowaniu 
trzody chlewnej na rok 1950. 
Kontraktowanie, do którego 
gminne spódzielnie przystąpią 
jeszcze wkońcu br. obejmie 3 
miliony sztuk świń, w tym 600 
tys. sztuk trzody bekonowej.

Hodowca kontraktujący trzo­
dę chlewną będzie miał jak do­
tychczas, zagwarantowaną urzę 
dową cenę żywca, nie niższą w

W  Jug<is!aw» Tata

»Do&rowo!ne brygady«
werbufe się silą

dniu odbioru ód ceny obowią­
zującej w dniu zawarcia kon­
traktu. Zmieniona została zasa 
da premiowania.

Zamiast 1.000 zlotowej premii 
bez względu na termin dostawy 
i wagę dostarczonej sztuki, wy 
płacać się będzie po 12 zł za 
kilogram trzody mięsno » słoni­
nowej, dostarczonej zgodni  ̂ z 
terminem kontraktu w najtrud 
niejszym do tuczenia okresie Iet 
nim od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia.

Najbardziej potrzebujący po­
mocy pieniężnej mało i średnio 
rolni -chłopi będą mogli przy 
kontraktowaniu korzystać z 
bezprocentowych kredytów, u- 
dżielanych. bezpośrednio przez 
gminne spółdzielnie. Kredyty 
udziejąpe będą na zakup prosiąt 
pasz w wysokości 6 tys- zł na 
sztukę, łącznie zaś na gospodar­
stwo — do 10 tys. zł. Gminny 
zarząd ZSCh. w porozumieniu 
z gminną spółdzielnią ustalać 
będzie liczbę chłopów najbar­
dziej potrzebujących pomocy fi­

nansowej: na tej podstawie u- 
dzielane będą kredyty.

W ten sposób umożliwi się 
pomoc pieniężna rzeczywiście 
potrzebującym.

PZUW przeprowadzi przymu 
sowe ubezpieczenie wszystkich 
zakontraktowanych sztuk; trzo­
dy chlewnej, uprzednio szcze­
pionych przeciwko różycy. Od 
szkodowanie za padłe sztuki 
przekracza w pewnych wypad­
kach 30 tys. zł. Stanowi więc 
pełnij równowatość ceny świni- 
Najbardziej potrzebującym 
chłopom kontraktującym trzo­
dę chlewną zapewnione będą 
dostawy pasz treściwych.

Warunki, na których oparta 
została nowa akcja kontrakto­
wania trzody chlewnej, stano­
wią wyraz głębokiej troski Rzą 
du ó pogłębienie pomocy dla 
najszerszych mas mało i średnio 
rolnych chłopów, o mocniejsze 
powiązanie gospodarki chłop­
skiej z ogólnonarodową, oraz 
o dalsze wydatne podniesienie 
dobrobytu wsi.

Radiostacja morderców
BERLIN. — Berlińska opinia 

publiczna oburzona jest hanieb 
nymi metodami, stosowanymi 
przez amerykańską radiostację 
w_ Berlinie, RIAS, która regul- 
larnie transmituje listy naz­
wisk mieszkających w strefie 
radzieckiej obrońców jedności 
Niemiec- Wiadomości te słu­
żyć mają faszystowskim mor­

dercom, czyhającym na życio 
demokratów niemieckich w stra 
fie radzieckiej. Mordercy ci są 
na usługach socjaldemokratycz­
nego „Bura Wschodniego'1.

„Biuro Wschodnie" jest słyn-i 
ną zachodnio - niemiecką orga-< 
nizacją szpiegowską, finansowa! 
ną przez Brytyjczyków i AmeJ 
rykanów.

’ SOFIA. (PAP) — Uciekinie­
rzy przybywający z Jugosławii 
stwierdzają, że klika Tito pro­
wadzi gospodarkę rabunkową 
specjalnie w dziedzinie eksploa 
tacji bogactw kopalnianych o- 
raz lasów- Pragnąc zaopatry­
wać imperialistów w surowce, 
które posiadają strategiczne zna 
czenie — już obecnie Titowcy 
stwarzają ze swego kraju — ko 
lonialną bazę dla kapitalistów.

Aby obniżyć koszty własne 
Surowców przeznaczonych na 
eksport — min. Finansów Rado- 
•awlewicz zażądał, aby organi­

zowano t- zw. „dobrowolne bry­
gady" ludności wiejskiej — dla 
dwumiesięcznej pracy w kopal­
niach. Uzbrojone grupy agita­
cyjne rozpoczęły werbunek do 
owych „dobrowolnych brygad1'. 
Przy użyciu siły, wyłamując 
drzwi i organizując pościgi za 
uciekającymi — przeprowadzo­
no „werbunek" we wsiach Grac 
kowo, Jasikowi, Regotina i dzie 
siątkach innych- We wsi Regoti 
na Serbia) zabito dwóch obywa 
teli, którzy przeciwstawiali się 
agitatorom.

WARSZAWA (PAP). W czwartym dniu procesu Adam Do- 
boszyński, odpowiadając na pytania prokuratora i obrońcy wy*, 
jawił charakter planu tzw. „międzymorza", oraz iS9kgoły swe 
go pobytu w powojennej Polsce. Odczytane dokumenty dały pet 
ny obraz długoletniej współpracy jego z wywiadem niemiec­
kim.

LONDYN. (PAP) — Czterej 
usunięci z Partii Pracy posło­
wie: Pritt, Platts Mills, Ziliacus 
i Solley utworzyli wspólnie
„Niezależną grupę lal*ourzy- 
stowską".. Na czele tej grupy 
stanął poseł Pritt- Czterej posło 
wie oświadczają, że będą w par 
lamencie uprawiali politykę so­
cjalistyczną, przeciwstawiając  ̂
się polityce rządowej w wy- j 
padkach opierania jej ' na!
współpracy z konserwatystami, I 
gdy odbiegać ona. będzie od 
zasad socjalizmu.

Utworzenie grupy niezależ-

Wypełniafąc instrukcje niemieckie

Doboszyński występował
przeciwko porozum ieniu  z ZSKU

W yniki paryskiej ko nferencji
Konferencja paryska stanowi niewątpliwie jedno z naj­

ważniejszych wydarzeń ostatnich czasów na arenie między­
narodowej. Mimo że w toku obrad nie udało się rozwiązać 

. pewnych zasadniczych zagadnień, wyniki rozmów przynoszą 
niewątpliwy sukces.

Wbrew wysiłkom ZSRR mocarstwa zachodnie sabotowa­
ły na konferencji realizację postulatu jedności Niernięc.,Oką- 
zało się również. Iż wolą zastąpić traktat pokojowy statu­
tem okupacyjnym, a nie odwrotnie. Naiwnością byłoby jed­
nak sądzić że po półtorarocznej f-Yzerwie w współpracy mię­
dzy „wielką czwórką" i po miesiącach pełnych konfliktów 
uda się natybhmiast rozwiązać wszystkie sporne problemy.

Waga zagadnienia leży w czym innym. Rada czterech 
osiągnęła rezultaty, które już teraz zmieniają sytuację mię­
dzynarodową, które przyczyniają się do stabilizacji pokoju 
i które w przyszłości mogą i powinny przynieść jak najlep-

Należy podkreślić, że mocarstwa zachodnie wróciły 
wreszcie do podstawowej tezy Poczdamu: zachowana zostaje 
ciągłość obrad wielkiej czwórki jako jedynej instytucji pre­
destynowanej do rozwiązywania zagadnień niemieckich. Nie 
trzeba chyba udowadniać, że to zwycięstwo koncepcji Pocz­
damu. której konsekwentnie i wytrwale bronił Związek Ra­
dziecki utrudnia robotę podżegaczy wojennych.

Mimo że nie osiągnięto jedności Niemiec, mocarstwa za­
chodnie zobowiązały się jednak do czynienia wysiłków w 
kierunku realizacji tego postulatu. Z punktu widzenia poli­
tycznego oznacza to, że utrudniona zostaje sytuacja zwolen­
ników Claya, ludzi dążących do rozbicia Niemiec.

Czterostronna współpraca w Berlinie i zobowiązanie do 
pogłębienia jej utrudnia krecią robotę tym wszystkim, któ­
rzy pragną z Berlina uczynić punkt zapalny. Najbardziej 
konkretne rezultaty osiągnęła konferencja w sprawie trak­
tatu austriackiego. Zasadnicze jego momenty zostały uzgod­
nione. I ten sukces stanowi cios dla podżegaczy wojennych.

Nie na tym jednak wyczerpuje-się doniosłość paryskich 
obrad. Komunikat wielkiej czwórki oznacza, że z zupełnym 

•fiaskiem spotkała się polityka dyktanda. Trzy mocairstwa 
zachodnie musiały zrezygnować z prób narzucania swej roli 
Zw. Radzieckiemu. Nie udało się eliminować ZSRR od wpły­
wu na bieg spraw w Europie. Reasumując, aczkolwiek-kon­
ferencja nie rozwiązała wszystkich zasadniczych zagadnień, 
przyniosła dalsze odprężenie międzynarodowe i klęskę pod- 
łegaczy wojennych.

Jest to niewątpliwy sukces polityki ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej, sukces całego światowego obózu postępu.

Na wstępie czwartego dnia 
rozprawy prokurator Zarakow- 
ski złożył sądowi dokumenty 
władz sanacyjnych stwierdzają­
ce, że po wyroku w sprawie My 
ślenic oskarżonemu nie wolno 
było służyć w Armii Polskiej. 
Jak wiadomo oskarżony mimo 
teo  zakazu wstąpił w 1939 r. 
d<x armii, wypełniając — jak 
mówią dokumenty śledcze — in 
strukcje wywiadu niemieckiego.

Zapytany o przebieg obrad ko 
mitetu zagranicznego obozu na­
rodowego, Doboszyński „nie 
mógł sobie przypomnieć" poru­
szanych tam tematów. Wobec 
tego prokurator odczytał wyjąt­
ki z zeznań oskarżonego, złożo­
nych w śledztwie. Brzmiały one, 
jak następuje:

WALKA 
Z GEN. SIKORSKIM

„Drugim obok „Walki" narzę­
dziem politycznym, które mia­
łem do dyspozycji dla wykony­
wania instrukcji, otrzymanych 
od wywiadu, stał się komitet za 
granićzny obozu narodowego. 
Wobec wspólnej postawy wszyst 
kięh uczestników komitetu za­
granicznego wóbeć gen. Sikor­
skiego .i Związku RadzieiSkiego; 
posiedzenia komitetu zagranicz­
nego stały się jak gdyby nara­
dami sztabu generalnego w to­
czącej się kampanii.

Dyskutowany był nasz zasad­
niczy stosunek do polityki gen. 
Sikorskiego wobec Związku Ra­
dzieckiego, przy czym zgodni by 
liśmy wszyscy w ocenie, że dro­
gą podsycania wzburzenia opi­
nii publicznej trzeba doprowa­
dzić do takiego stanu, w któ­
rym albo rząd gen. Sikorskiego 
poda się do dymisji, albo też 
prezydent Raczkiewicz udzieli 
rządowi dymisji".

Prokurator: Czy w komitecie 
zagranicznym obozu narodowe­
go była dyskutowana kwestia 
żydowska?

Osk.: Owszem, była.
Prok.: Kto zainicjował dysku­

sję na ten temat?
Osk.: Wydaje mi się, że ja.
Oskarżony zeznaje, że na te­

renie Anglii widział się z Sosn- 
kowskim. Sosnkowski chciał 
mieć poparcie polityczne grupy 
Doboszyńskiego w swoim dąże­
niu do obalenia Sikorskiego i 
przejęcia władzy w swe ręce.

Prok.: A czy oskarżonemu nie

przeszkadzało, że Sosnkowski 
był człowiekiem sanacji?

Osk. tłumaczy się, że „Sosn­
kowski nie uchodził wśród na­
rodowców za człowieka sana­
cji".

Prok.: Ą czym oskarżony moty 
wował dążenie do zmiany na 
stanowisku premiera i naczelne­
go wodza?

Osk.: Polityką gen. Sikorskie­
go w stosunki! do Związku Ra­
dzieckiego.

Prok.: Oskarżony sprecyzował 
to dokładnie w liście otwartym 
do prezydenta Raczkiewićza i

WARSZAWA. (PAP) — Na Radzie Naczelnej SL wygłosił 
przemówienie min. Podedworny, który omówił drogę wsi poi 
skiej ku wyższym formom gosp odarczym.

gen. Sosnkowskiego w sposób 
następujący:

„Musimy przestawić naszą po 
litykę całkowicie. Musimy za­
cząć mobilizować Opinię całego 
świata przeciwko Sowietom!" 

PO CO CHCIAŁ JECHAĆ 
DO KRAJU 

Ze względu na to, że Dobo­
szyński, zapytany przez proku­
ratora dlaczego chciał koniecz­
nie jechać do kraju w 1943 r. 
nie chce dać jasnej odpowiedzi 
— prokurator odczytuje odnoś­
ne fragmenty zeznań oskarżone1 
go w śledztwie.

„W sierpniu 1943 r. otrzyma­
łem z Lizbony instrukcję bym 
starał się wyjechać do kraju, 
gdzie spodziewane jest powsta­
nie rządu, mającego współdzia­
łać z Niemcami. Instrukcja do-i 
dawała, że przedostanie się do

kraju powinienem sobie zorya-. 
nizować własnym sposobem, by 
nie budzić podejrzeń. ZwrócU 
łem się niezwłocznie do gen* 
Sosnkowskiego, u którego by­
wałem wówczas często, z prośbą 
by mi ułatwił przedostanie sią 
do kraju".

Oskarżony nie podtrzymuje 
tych zeznań, złożonych w śledź-

Z dalszych wyjaśnień Dobo­
szyńskiego wynika, że skłaniał 
on gen. Sosnkowskiego do obsa 
dzenia VI oddziału sztabu ludź­
mi, wysuniętymi przez siebie. 
Wskutek starań Doboszyńskiego 
szefem VI oddziału, którego za­
daniem było kierowanie ruchem 
oporu w kraju, mianowany zo­
stał pik. Utnik
(Dokończenie czwartego dnia 
procesu zamieścimy w numerze 

jutrzejszym)

Przmówienie min. Podedwornego

D r o g a  r o z w / o p
r o ln ic t w a  połsłriego

Na wstępie- mówca określił sy 
tiiaćję rolnictwa w okresie 
przedwojennym. Stwierdził on, 
że główną przyczyną nędzy ja­
ka wówczas panowała na wsi 
był niesprawiedliwy ustrój spo 
łeczny, polegający na bezlitos­
nym wyzysku mas pracujących- 

Dopiero po wyzwoleniu ziem 
naszych przez Armię Radziecką 
i Wojsko Polskie — kontynuuje 
mówca — Rząd Polski Ludowej 
pośpieszył rolnictwu z pomocą. 
W ramach akcji siewnej dostar 
czono na wieś setki tysięęy ton 
zboża i ziemniaków, wielkid Jo- 
ści nawozów sztucznych, wiele 
maszyn rolniczych.

Dzięki tej pomocy odłogi zo­
stały już prawie zupełnie zlikwi 
dowane i uzyskalśmy już nie 
tylko pełną samowystarczalność 
w wyżywieniu, lecz i poważne 
ilości płodów rolnych mogliśmy 
przeznaczyć na eksport- 

Rozwój Polski Ludowej zaw­
dzięczamy reformie rolnej, przej 
ściu na własność Państwa wiel­
kiego i średniego przemysłu i 
gruntownie przemyślanej plano­
wej gospodarce. Dużą rolę ode­
grała spółdzielczość, która 
i wpłynęła na podniesienie pro- 
I dukcji rolnej. Na wsi powstały

ośrodki maszynowe — jest Ich 
już przeszło 2-400.

Plan 6-letni przewiduje zwięk 
szenie produkcji rolnej o 45 pro 
cent, szybko wzrośnie produk­
cja zwierzęca, tysiące wsi bę­
dzie zelektryfikowanych. Po wy 
konaniu planu 6-letmego Polska 
będzie jednym z przodujących 
krajów europejskich tak w za­
kresie produkcji przemysłowej, 
jak i rolnej.

Kończąc swe przemówienie 
min. Podedworny podkreślił, że 
Stronnictwo Ludowe, od pierw­
szych momentów wyzwolenia 
Polski, stanęło twardo przy kia 
sie robotniczej, włączając ma­
sy chłopskie do dzieła odbudo­
wy nowej Polski. I nadal — po­
wiedział — będziemy organizo­
wali i prowadzili masy chłops­
kie do nieugiętej walki o Pol­
skę pełną sprawiedliwości spo­
łecznej, Polskę bez wyzysku i 
bez klas-

Przem ów ien ie  M ao-Tse-T im ga

Klęska Kuomintongu
zwycięstwem narodu chińskiego

PEKIN. (PAP) — Agencja 
Nowych Chin podaje sprawoz­
danie z obrad politycznej konfe 
rencji doradczej, w czasie któ­
rych zabrał głos przewodniczą­
cy chińskiej partii komunistycz 
nej Mao-Tse-Tung.'

„1-go maja 1948 r- — powie 
dział Mao-Tse-Tung — chińska 
partia komunistyczna zapropo­
nowała narodowi chińskiemu 
zwołanie nowej politycznej kon 
ferencji doradczej. Partie de- j  
mokratyczne i przedstawiciele

wszystkich elementów postępom 
wych kraju powitali i zadowo- 

Przypominając sukcesy chiń­
skiej armii ludowej Mao-Tse- 
Tung oświadczył: „Obecnie re­
sztki wojsk ' kuomintangow- 
skich włączając oddziały regu 
larne i nieregularne liczą tylko 
około półtora miliona osób. Cal 
kowite zlikwidowanie resztek 
wojsk Kuomintangu wymaga je 
szcze pewnego okresu czasu, jed 
nakże chwila ta jest już nieda­
leka-

Niech rosną porty polskie
w  służbie pokoju!

Cena

W Y D A N I E  A ’

Do portu w Gdyni przybijają wielkie transatlantyckie statki. 
Oto S/S Kościuszko przy molo gdyńskim.

c z w a r r^ ier fc
83 czerwca
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„Niezależna grupa labourzystów1
l« * e  ugrupowanie polityczne w Anglii

nych labourzystow uważane jest 
za wydarzenie polityczne dużej 
-wagi. W kołach parlamentar­
nych podkreśla się, że główne 
jej znaczenie polegać będzie na 
skonsolidowaniu opozycji prze­
ciwko polityce zagranicznej Be- 
vina oraz stosowaniu uzgodnio­
nej' i niezależnej taktyki w od­

niesieniu do poszczególnych za 
gadnień, omawianych przez Iz­
bę Gmin.

| Powstanie grupy „niezależ­
nych" zaniepokoiło poważnie 

I koła rządowe.
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Gen. /%• Szcz&rbakow

Historyczna rola Armii Radzieckir*
Osiom kit uct.u 22 czerwca 

1941 roku — Niemcy hitlerowskie 
CMwóiy podstępnie — bez wy po 
w edzenia wojny, na Związek Ba 
dziecki. Wraz z Niemcami prze­
ciwko ZSRR wystąpiły Wiochy, 
Wfłgry, Rumunia i Finlandia. Po 
migały faszystowskim Niemcom 
również Bułgaria i Hiszipsnia.

Główne brzemię .walki z Niem­
cami i ich sojusznikami spadło na 
banki Anrn>i Ridaieckiej. Przez 
cały czas trwania drugiej wojny 
światowej decydujące znaczenie 
miał front radziecko - niemiecki, 
na którym Niemcy ześrodkowali 
EW0 główne siły swe doborowe 
dywizje.

Wielki wódz narodów Związku 
Radzieckiego, genialny strateg na 
szej epoki Józef Stalin mówi że 
wojna ta ,.byla nie tylko prze­
kleństwem. Była ona Jednocześ­
nie wielką szkołą doświadczenia 
1 probierzem wszystkich sil naro 
du. Wojna przedstawiła w praw 
dzjwym świetle wszystkie fakty i 
wydarzenia na tyłach 1 na fron­
cie, bezlitośnie zerwała wszystkio 
obsłonki i maski, ukrywające 
prawdziwe oblicze państw, rządów 
i partii 1 pokazała je bez żadnych 
ozdób ze wszystkimi Ich brakami 
i walorami. Wojna stanowiła coś 
w rodzaju egzaminu dla naszego 
ustroju radzieckiego, dla naszego 
państwa 1 rządu, dla naszej partii 
komunistycznej".

Rząd radziecki i peirtia bolsze­
wicka * honorem 1 z godnością 
zdały tern egzamin historii.

POKRZYŻOWANY 
,,PŁAN BARBAROSSY"

Wiadomo całemu światu, że 
Imperialiści Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii I Francji pomogli w 
przededniu drugiej wojny śwja. 
(Owej do odrodzenia potęgi woj. 
•kowej Niemiec faszystowskich i 
do skierowania ich tgresji na 
wschód. Z pełną aprobatą swego 
rządu bemki amerykańskie inwe­
stowały miliardy dolarów w go­
spodarkę niemiecką w rozwój 
potencjału wojennego Niemiec. 
Ale prowokacyjna polityka elmery 
kańskich, angielskich i framcu- 
/fifich podżegaczy wojennych zwró 
dla się przeciwko nim samym.

W roku 1939 Niemcy faszystów 
•kie nepadły na Polskę W szyb­
kim czasie hitlerowcy okupowali 
Danię, Norwegię, Holandię Bel­
gię, wtargnęli do Francji okupo 
wali Grecję i Jugosławię. B e /po 
łrednie niebezpieczeństwo zawisło 
również nad Anglią.

Opracowany przez niemiecki 
•ztaib generalny „plan Barbaro®- 
®y'‘, Obliczony był na błyskawicz 
ne rozgromienie Rosji radzieckiej 
jeszcze przed ukończeniem wo.iny 
H An l̂ią. Aię ermia radziecka zmre 
Biła opracowany przez hitlerow­
ców ,rozkład kalendarzowy1' dzia 
laó wojennych.

ROZWIANY MIT 
O ^NIEZWYCIĘŻONYCH- 

Rozgromienie Niemców pod Mo. 
■kwą rozwiązało raz na zawsze 
pin, jakoby armia faszystowska 
była niezwyciężona. Stało się jas 
ne że o wyniku wojny zadecydu 
je postawa zaplecza, morale armii, 
atośe i jakość dywizji, uzbrojenie 
*rmn zdolności organizacyjne do 
wódeów. v

Latem 1942 roku hitlerowcy 
Skoncentrowali na froncie niemiec 
ko - radzieckim 179 na ogólną 
Ilość 256 dywieji które mieli wów 
«zas do dyspozycji. W połowie 
•września 1942 roku Niemcy wkro

na przedpola Stalingradu. W 
mieście rozpoczęły się walki ulicz 
ne. Żołnierze radzieccy bronili 
dzielnie miasta, noszącego imię 
generalissimusa Stalina. Bohater­
ska obrona Stalingradu umożliwi 
!» głównodowodzącemu radziec­
kich sił zbrojnych zadfnie Niem 
oom miiccżdżącego oiosu.

19 listopada wojska radzieckie 
przeszły do kontrofensywy okrą­
żyły 330-tysięczną armię Paulusa 
i doszczętnie ją rozgromiły. Bitwa 
•talingradzka stanowi ukoronowa 
nie radzieckiej sztuki wojennej, 
a klęska Niemców pod Stelingra 
dem oznacza rozpoczynający się 
zmierzch »rmli niemieckiej.

SABOTAŻYSd
DRUGIEGO FRONTU

Imperialiści Anglii i Stanów 
Zjednoczonych Uczyli na to że 
ZSRR i Niemocy faszystowskie 
wzajemnie wykrwawią się i wy 
czenpią swe siły w walce, a wów 
czas oni — imperialiści — zadecy 
dują po swojemu o losach Euro­
py i całego świata. Truman mó 
wił: ,Jeśli przekonamy się że
Zwyciężają Niemcy, to naszym o- 
bowiiązikiem będzie pomagać Ro­
sji. jeżeli zaś przewaga będzie 
Po strome Rosji, to powinniśmy 
pomagać Nidmcom, niech oni moż 
Uwie jak najbardziej wymordują 

(.Felsyfikatorzy

Jakikolwiek już w roku 1942 
A)ngl»a i Stajiy Zjednoczone/ zobo 
wiązały się otworzyć drugi front 
armia radziecka w ciągu czterech 
lat walczyła sam® jedna przeciw­
ko głównym silom Niemiec faszy 
atowskich i ich satelitom. Reakcjo

niśca anglo - amerykańscy sabo­
towali stworzenie drugiego fron­
tu w Europie. Powstał on dopie­
ro wówczas, gdy losy Niemiec & 
szystowskich n i. froncie radziec- 
ko-niemieakiil.Tl były już przesą­
dzone. Ale i to nie wpłynęło na 
istotną zmianę ogólnej sytuacji, 
ponieważ do ostatniej chwili Niem 
cy faszystowskie koncentrowały 
swe siły na froncie radziecko- 
niemieckim.

OPOKA POKÓJU 
I BEZPIECZEŃSTWA 

Kulminacyjnym etapem wojny 
była bitwa wojsk radzieckich o 
Berlin. 23 kwietnia oddziały ra­
dzieckie wdarły się na' przedmie­
ścia Berlina jednocześnie ze 
wschodu, z półnooo - wschodu i 
z południa. W dniu 25 kwietnia 
zamknęły one pierścień oblężenia 
od strony zachodniej. 2 maja gar

nizon berliński skapitulował. 8 
meia przedstawiciele hitlerowskie 
go naczelnego dowódetwa .podpi­
sali akt o bezwarunkowej kapitu

Zwycięstwo narodu radzieckie­
go wykuta partia bolszewicka z 
wielk.ta geniuszem militarnym ge 
neraltssimusem Stalinem na czele.
Każda operacja ermii radzieckiej 
prowadzona była w myśl wytycz­
nych, według planów i pod kie­
rownictwem Józefa Stalina. W 
wyniku drugiej wojny światowej 
Związek Radziecki i jego siły 
zbrojne stały się jeszcze silniej­
sze i bardziej zahartowane.

O,kazało się jednak, że koła rzą 
dzące państw imperialistycznych 
nie wyciągnęły konsekwencji z 
doświadczeń drugiej wojny świa 
towej. : Rozgromienie hitlerow­
skiej machiny wojennej przez ar- 
mię radziścfcą i losy, które stały

się udzie Jem Niemiec faszystow­
skich, niczego nie nauczyły egre_ 
sywnych kół mocarstw imperiali­
stycznych. Churchill i jemu po­
dobni ministrowie w kunszcie a- 
gresjl starają się do spółki z pra 
wicowymi socjalistami rozpętać 
nową wojnę, zawierają pakty, któ 
rych ostrze skierowane jest prze 
oiwko ZSRR i krajom nowej de­
mokracji które wkroczyły na dro 
gę rozwoju socjalistycznego.

Ale potężny, coraz bardziej 
wzmacniający się obóz demokra. 
tyczny zagradza drogą klice pod­
żegaczy wojennych. U boku Zwiąż 
ku Radzieckiego stają do walki o 
pokój szerokie masy ludowe wszy 
stkioh krajów. W oczacji ich wszyst 
kich Związek Radziecki, który 
odegrał decydującą rolę w roz­
gromieniu faszyzmu, jest trwałą 
opoką pokoju i bezpieczeństwa na 
święcie. Armia Czerwona w ataku pod Kurskiem

Dokończenie trzecieao dnia procesu

#€#eo#0«|F#€£
chciał wszczepić Doboszyński w naród polski 

Jak  o rgan izow an o  bofówki endeck ie
W trzecim dniu rozprawy oskarżony odpowiadał na pyta­
nia prokuratora. Wyjaśnienia Doboszyńskiego dotyczyły jego 
działalności w okresie przedwojennym i w czasie wojny. 

Poniżej podajemy dokończenie trzeciego dnją procesu.
Mówiąc o pracy organizacyj­

nej i szkoleniowej w terenie, 
oskarżony potwierdza swe ze­
znania, złożone w śledztwie, 
kiedy to powiedział: „Staraliś­
my się o pikietowanie sklepów 
żydowskich, kolportowanie pra­
sy narodowej, prowokowanie 
zajść antyżydowskich, z policją 
itp. Zajścia te pozwalały na 
wyrobienie sobie ostatecznego 
poglądu na zapał poszczegól­
nych narodowców i wprowa­
dzenie tłumu w stan podgorącz­
kowy, w którym prowokowanie 
masowych zajść nie było już 
rzeczą trudną“.

Podstawą dla wyszkolenia 
grup narodowych były publika­
cje Dmowskiego, prof. Rybar- 
skiego oraz książka oskarżone­
go. pt.: „Gospodarka Narodowa" 
Specjalne znaczenie miały książ 
ki antysemickie jak np. 
„Zmierzch Izraela'1 Eolskiego i 
dwa, czy trzy inne wydawni­
ctwa, traktujące o masonerii.

Następnie oskarżony udziela 
Sądowi wyjaśnień w związku z 
zajściami, które wydarzyły się 
w r. 1936. „W Krakowie — mó- 
-mi oskarżony — były zajścia, 
wywołane strajkiem w firmie 
„Semperit“, które doprowadzi­
ły do starcia z policją i pewnej 
ilości zabitych i rannych.

Zajścia te przybrały charak­
ter antyżydowski w formie roz­
bicia sklepów żydowskich ns 
ul. Floriańskiej. Jednocześnie 
były zajścia w Liszkach, urzą­
dzone przez tamtejszych naro­
dowców. Został rozbity poste­
runek policji i kilka sklepów 
żydowskich. Było także dużo 
zajść na mniejszą skalę na 
renie różnych powiatów.

ROLA GRANATOWEJ 
POLICJI 

Na pytanie prokuratora, ko­
go chciał oskarżony uderzyć, 
organizując pogrom myślenicki, 
Doboszyński odpowiada bez 
rjamysłu: „Sanację".

Prokurator wobec tego cytu­
je fragmenty z wydawnictwa 
„Samoobrony narodu" z r. 1938 
zatytułowanego „Rozprawa myś 
lenicka przed sądem".

W rozprawie tej czytamy: 
.Oskarżony składając zeznania 
jako motyw zorganizowania na­
paści na Myślenice, podawał 
następujące przyczyny: „zaczę­
ło działać Stronnictwo Ludowe.. 
Zaczęły rozwijać aktywność 
związki klasowe...

Na zebraniu rady powiatowej 
Stronnictwa Narodowego posta­
nowiono przeciwdziałać „komu­
nistycznej fali". Zdecydowano 
zorganizować w tej sprawie 3 
zebrania: w Rybnie, Czyżynie i 
Skawinie. Zrozumiałe, że zebra 
nia te musiały odbywać się;pod 
ochroną straży porządkowej... 
Krakowa z tego okresu nie mo 
głem poznać. Była to, że się tak 
wyrażę „Barcelona, wcześniej­
sza o miesiąc".

W dalszym ciągu zeznań o- 
skarżony niedwuznacznie poda­
je, iż idąc na Myślenice chciał 
uderzyć we Front Ludowy.

Na pytanie prokuratora, czy 
wiadoma mu jest rola, jaką o- 
degrała tzw. granatowa policja 
w okresie okupacji, a w szcze­
gólności czy wie on o współ­
udziale jej w akcji ekstermi­
nacji Żydów, Doboszyński odpo 
wiada, iż mimo, że przebywał 
poza granicami Polski wiado­
me mu było, że duża część 
granatowych policjantów zacho 
wywala się w sposób skanda-

Prokurator: — Oskarżony ze-

nego, a więc przemówień i od­
czytów, rozmów, książek i ar­
tykułów oraz w ramaclj dzia­
łalności organizacyjnej SN.

Trick zastosowany przeze 
mnie polegał na tygi, że po­
szczególne zasady ideologii na­
rodowej wyprowadziłem, czy 
to z zasad katolickich, czy z 
dzieł pisarzy takich jak Dmowski 
lub Chesterton, czy tzw. idei 
jagiellońskiej, pdtem dopiero 
wskazywałem na zbieżność z 
ideologią hitlerowską. Taktyka 
ta wymagała dużej umiejętno­
ści, gdyż przestawienie polskie­
go Obozu Narodowego z trady­
cyjnej postawy antyniemieckiej 
na postawę proniemiecką, było 
procesem psychologicznym trud 
nym i wymagającym czasu i 
cierpliwości.

METODY PRACY SZPIEGA
Chcę podkreślić, że ostrożne 

przeszczepianie hitleryzmu do 
polskiej ideologii narodowej i 
cierpliwe budzenie sympatii dla 
poszczególnych dziedzin ideolo­
gii hitlerowskiej wydawało 
znaczne wyniki, zmarnowane 
częściowo wskutek morderczej 
polityki Niemców w Polsce w 
czasie wojny.

Zacząłem się posługiwać w 
propagandzie i w przemówie­
niach publicznych tezą hitlerow 
ską, że międzynarodowy kapi­
tał żydowski dopomógł komuni 
stom w dojściu do władzy i po­
piera ich nadal. Zbliżenie pol­
sko - niemieckie ułatwiło rów­
nież wprowadzenie' do propa­
gandy antysemickiej elementów 
rasistowskich.

W ramach mojej działalności 
propagandowo - ideologicznej od 
bywałem często rozmowy z kie­
rownikami ONR w osobach dr. 
Tadeusza Głuzińskiego, Pożar- 
skiego, Todlebena, Czerwińskie­
go, redaktora pisma „ABC", dr 
W. Zaleskiego i innych. Na ideo 
logię grupy Bolesława Piaseckie 
go starałem się wpłynąć przez 
bliskie kontakty i częste rozmo­
wy z Wojciechem Wasiutyń- 
śkim, który był wówczas czoło­
wym ideologiem tej grupy.

Obok działalności organiza­
cyjnej i przemówień publicz­
nych realizowałem zleconą mi 
propagandę ideologiczną jeszcze 
. na trzeci sposób, w formie pra­
cy pisarskiej. Wydałem książkę 

[„Gospodarka Narodowa". Treść
jej w zarysach uzgodniłem z 

Paulem w Berlinie w 1933 r.
Druga część instrukcji, danej 

mi przez wywiad niemiecki, na­
kazywała mi propagować zbliżę 
nie polityczne polsko - niemiec­
kie.

W styczniu 1934 r. po podpisa 
niu paktu polsko - niemieckie­
go otrzymałem nową instrukcję 
wpływania w tym kierunku, by 
przyjęcie tego paktu w społe­
czeństwie polskim było jak naj­
gorętsze. Na jesieni 1933 r. zwró 
ciłem się do Niemców z zapy­
taniem, czy mam przystąpić do 
SN, czy wstąpić do masonerii. 
W odpowiedzi wywiad niemiec­
ki powiedział mi, bym z przy­

stąpieniem do jakiejś organiza­
cji narodowej poczekał aż do 
wyjaśnienia zarysowujących się 
wówczas w ruchu narodowym 
tendencji rozłamowych.

W Warszawie przypominam 
sobie następujące nazwiska o- 
sób, na które starałem się wpły­
wać w kierunku, by propago­
wały zbliżenie polsko - niemiec 
kie: Bielecki, Rembieliński, Sty- 
pułkowski, Wasiutyński i Po- 
żaryski. W Krakowie rozmawia 
' l na ten temat z narodowca- 

znajomymi mi z Obozu Wiel 
kiej Polski, Pozowskim, Surzy- 
ckim i Jelońkiewiczem, z pisa­
rzem Karolem Hubertem Rost­
worowskim oraz ze sfer uni­
wersyteckich z prof. Folkier- 
skim, Oszadkiem i Heydlem. By 
ły jeszcze poza tym trzy ośrod­
ki, w których działałem: moje 
środowisko zawodowe, środowi­
sko Związku Ziemian, gdzie na­
leżałem do zarządu pow. kra­
kowskiego oraz konspiracyjna 
grupa pod przewodnictwem 
prof. Heydla. W wykonaniu in­
strukcji niemieckiej we wszyst­
kich tych trzech ośrodkach lan­
sowałem ideę zbliżenia polsko- 
niemieckiego.

Oskarżony powtórzył swoje 
tłumaczenie, że fragment ten 
należy do zeznań, których nie 
podtrzymuje.

MIN. GRABOWSKI — 
AGENTEM

Przechodząc do wyświetlenia 
działalności oskarżonego po r. 
1939 prokurator pyta, kto zwol­
nił Doboszyńskiego z więzienia 
w lutym 1939 r.

Osk.: — Min. sprawiedliwo­
ści — Grabowski.

Prok.: — Czy oskarżony pisał 
do Grabowskiego?

Osk.: — Mój obrońca adw. 
Stypułkowski prowadził w tej 
sprawie z Grabowskim rozmo­
wy. Wydaje mi się, że była to 
inicjatywa Grabowskiego.

Prok.: — Czy oskarżony nie 
zdziwił się, że sanacyjny mini­
ster udziela oskarżonemu urlo­
pu z więzienia?

Oskarżony oświadcza na to 
wykrętnie, że Grabowski uczy­
nił to z obawy przed porachun­
kiem ze strony narodowców, 
zdając sobie sprawę, że rządy 
sanacyjne są zachwiane.

Prok.: — A co oskarżony wie 
o Grabowskim?

Osk.: — Podejrzewano go o 
służenie wywiadowi niemiec-

Doboszyński stara się sugcro 
wać, że podejrzewanie Grabow­
skiego o współpracę z wywia­
dem niemieckim nie ma związ­
ku ze zwolnieniem Doboszyń­
skiego z więzienia w 1939 r.

Odpowiadając w dalszym cią­
gu na pytania prokuratora, Do­
boszyński zeznaje, że po zwol­
nieniu z więzienia objeżdżał 
całą Polskę z odczytami i prze 
mówieniami, deklarując się ja­
ko wróg Niemiec. Mimo, iż po 
wyroku w sprawie Myślenic 
nie wolno mu było służyć w 
wojsku, we wrześniu 1939 r. 
wstępuje do armii.

Prokurator: — W 1939 r. o- 
skarżony nie był powołany do 
wojska?

Oskarżony: — Nie byłem.
Dla wyjaśnienia czy o- 

skarżony wstąpił do wojska z

znając w związku ze sprawą myś 
lenicką przed sądem sanacyj­
ne m był w pewnej mierze pro­
rokiem co do roli policji grana­
towej. Powiedział on wówczas 
m. in.: „Ta policja będzie po­
trzebna, kiedy dojdzie w Polsce 
do robienia wielkich porząd­
ków".

HITLERYZM I ENDECJA 
Zapytany przez prokuratora, 

czy Obóz Narodowy byl pod 
wpływem hitleryzmu, oskarżony 
nie chce dać jasnej odpowiedzi. 
Sąd odczytuje zeznania, które 
mówią m. in.:
. PierwszjfByłom w doktrynie 
SN precyzującej stosunek Stron 
nictwa do Niemiec nastąpił w 
roku 1934, kiedy to po umowie 
polsko - niemieckiej wybitny ( 
publicysta SN, b. senator Kozi-r 
cki wypowiedział sią na łamach I 
„Gazety Warszawskiej", przy­
chylnie o tej umowie. Od tej | 
chwili aż do wiosny 1939 r. w 
SN nurtowały silne prądy za 
zbliżeniem do Niemiec. Zwolen­
nicy zbliżenia podkreślali, zgod­
nie z wytycznymi . propagandy 
hitlerowskiej, że Polska i Niem 
cy mają tych samych wrogów 
w świecie, kierowanym jak wó­
wczas mówiono, przez grupy ży 
dowsko - masońsko - komuni­
styczne. Dochodzono do wnio­
sku, że Polska, Niemcy i Wło­
chy faszystowskie, stanowią na­
turalną wspólnotę ideową. Do 
tej wspólnoty zaczęto potem 
wliczać i frankistowską hiszpa- 
nię. Przekonanie o pewnej 
wspólnocie ideowej z narodowo- 
socjalistycznymi Niemcami u- 
trzymywało się nadal i przy in­
nej polityce Niemców w czasie 
okupowania przez nich terenów 
polskich, mogłoby znaleźć swój 
praktyczny wyraz polityczny.

Dla oświetlenia udziału oskar 
żonego w penetracji hitleryzmu 
w Polsce prokurator odczytuje 
zeznania oskarżonego:
„Pierwsza instrukcja dotyczyła 

szerzenia poglądu, że ideologia 
hitlerowska i ideologia narodo­
wa polska są zbieżne. Dodat­
kowo kazano mi zwracać uwa­
gę na fakt, że Hitler doszedł 
do porozumienia z Watykanem 
i zawarł konkordat, co miało 
wpłynąć na pogląd katolików 
polskich w kierunku usposobie­
nia ich przychylnie do ideologii 
hitlerowskiej. Tę część instruk­
cji wprowadzałem w życie 
przez cały czas mojej służby w 
wywiadzie niemieckim.

<&ruga część instrukcji doty­
czyła propagandy za zbliżeniem 
polsko - niemieckim, przy czym 
rezydent kazał mi podkreślać, 
że Niemcy hitlerowskie nie ma­
ją żadnych zaborczych zamia­
rów względem terytorium pol­
skiego, naiomiasr zainteresowa­
ne są Ukrainą.
Instrukcję wykonywałem przy 

pomocy wszystkich dostępnych 
mi środków działania politycz-

W yim fazca „ «k u bacza (<
u wiccm in . T k aczow a

o pracy nad maszyna i wyraża­
jąc uznanie dla wynalazku. Do­
ceniając kwalifikację ob. Garba 
cza, wiceminister Tkaczów wy­
sunął propozycję doszkolenia 
konstruktora w zakresie tech­
niki rolniczej, aby po ukończe­
niu studiów mógł on Objąć sta­
nowisko instruktora mechaniza 
cji rolnictwa przy Dyrekcji O- 
kręgowej Państwowych Gospo­
darstw Rolnych we Wrocławiu.

(igt)

własnej inicjatywy, prokurator 
odczytuje fragmenty zeznań, 
złożonych przez oskarżonego w 
śledztwie. Zeznał on wówczas 
m. in.: „Jeżeli chodzi o dalsze 
instrukcje, to w ciągu lata 1939 
r. otrzymałem jeszcze dodatko­
we wskazanie, żebym się po­
starał wziąć udział w kampanii 
polsko - niemieckiej znów w 
tym samym celu, żeby mieć w 
społeczeństwie polskim niepo­
szlakowaną kartę".

„W kilka dni później spotka­
łem się po raz ostatni z rezy­

dentem. Rezydent powiedział 
mi, ze wojna jest tuż. że kam­
pania polsko - niemiecka będzie 
trwała krótko i powtórzył da­
ną mi już w lipcu' instrukcję.

U NIEMIECKIEGO 
PUŁKOWNIKA 

Prokurator: — Czy oskarżony 
był kiedykolwiek w gmachu mi 
nisterstwa marynarki wojennej 
w Paryżu?

Oskarżony: — Nie byłem. 
Prokurator odczytał wyjątki 

z zeznań oskarżonego złożonych 
w śledztwie. Brzmiały one na­
stępująco:

„Z początkiem lipca 1940 r. 
przyjechałem do Paryża po roz- 

iązaniu 1 dywizji Wojska Pol- 
iego, w której wówczas służy­

łem. Po przyjeździe' do Paryża 
poszedłem pierwszego dnia do 
znanej mi księgarni. Michel za­
prowadził mnie do gmachu min. 
marynarki wojennej w Paryżu 
przy ul. Royale, gdzie skontakto 
wał mnie z pułkownikiem nie­
mieckim. Pułkownikowi temu 
powiedziałem swój numer i oko 
liczności mego ostatniego kon­
taktu w grudniu 1939 r.- wytłu­
maczyłem, że w międzyczasie 
byłem tylko raz w Paryżu na 
krótkiej przepustce i że czuję 
się inwigilowany.

Prok.: — Dlaczego oskarżony 
wymienił właśnie gmach mini­
sterstwa marynarki wojennej?. 

Doboszyński nie potrafił dać 
a to pytanie istotnej odpowie- 
zi.
Prok.: — Obawiam się, że w 

dalszym toku sprawy oskarżo­
ny zmieni zdanie co do tego, 
dlaczego jako miejsce spotka­
nia wymienił gmach minister­
stwa marynarki wojennej w

W dalszym ciągu zeznań o- 
skarżony przyznaje, że znał Sta 
nisława Grocholskiego, którego 
brat był agentem gestapo, a póź 
niej anglosaskiego wywiadu. O- 
skarżony słyszał również, że 
jedna z sióstr Grocholskiego za­
bita została przez członków Ru­
chu Oporu w Warszawie za służ 
bę u Niemców.

Prokurator: — Może oskarżo­
ny przedstawi, w jaki sposób 
Stanisław hr. Grocholski wy­
kradł notę Związku Radzieckie­
go i dostarczył ją oskarżonemu?

Oskarżony przyznaje, że 
notę otrzymał od hr. Grochol­
skiego, który, jak twierdzi, miał 
swoje dawne stosunki w mini­
sterstwie spraw zagranicznych 
rządu londyńskiego i pracował 
potem w sztabie głównym, u- 
piera się jednak, że Grocholski 
noty „nie wykradł1'.

Oskarżony wyjaśnia następ­
nie, że notę tę opublikował mi­
mo, iż komitet zagraniczny SN 
publikacji tej sprzeciwiał się.

0  tenn«» i w artościow e ei.irv

r w i  mm * aĥu
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„Słowo Polskie" jako pierwsze 
doniosło o rewelacyjnym w>na 
lazku maszyny do przecinki bu 
raków cukrowych, skonstruowa 
nej przez małorolnych chłopów, 
ob. ob. Henryka Garbacza i Sku 
pienia ze wsi Chwałów w pow. 
świdnickim.

Obecnie dowiadujemy się, że 
wicemin. Rolnictwa i Ref. Roln. 
ob. Tkaczów przyjął na dłuższej 
audiencji ob. Henryka Garba­
cza, informując się szczegółowo
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f*«za nawiasem 
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Kiedy w IW r. wywiad niemie­
cki angażował Inżyniera Adama Do 
Moszyńskiego, mato znanego wów- 
*zas i niedowarzonego działacza 
narodowego" nie była to zwyczaj­
na transakcja szpiegowska, — kup­
no pospolitego agenta, który za ple 
niądze dostarczać będzie wiadomo­
ści. Chodziło o znacznie większą 
stawką: o stworzenie w Polsce fi­

lować będzie nitrowaniem na te­
ren Polski ideologii faszystowskiej. 
Dofx»szyński zaprzecza na rozpra­
wia gołosłownie faktom współpra-

czekamy, jakie będzie stanowisko 
oskarżonego w toku postępowania 
dowodowego — powiedział proku­
rator . > Ale jeśli chodzi o sprawę 
rosnących wpływów hitlerowskich

śll chodzi o to, że działalność Do- 
ibośzyńskiego szła wyraźnie po li 
nil wzmacniania tych wpływów, 
na nic się nie zdają wykręty.

Szczególnie wyraźne były te wpły 
"wy niemieckie w środowisku łódz­
kim, gdzie w szeregach Stronnlc- 
(twa Narodowego było wielu Niem­
ców 1 gdzie niewątpliwie działali 
niemieccy agenci — stwierdza Do­
boszyński na rozprawie. Nie trze­
ba zresztą przypominać rzeczy no­
torycznie znanych: lata pomiędzy

ONR, SN, czy Falangi pełnymi gar 
gciami czerpali z teorii i praktyki 
hitlerowskiej, pragnąc zastosować 
ją dla objęcia władzy w Polsce^

Były to jednak zarazem lata bu­
dzenia się coraz większej czujności 
mas ludowych, powstających do 
waiiki z faszyzowaniem życia poi-

To są czasy nie tylko Myślenic i 
Przytyka, ale czasy montowania 
frontu ludowego, czasy „Semperi-

ków chłopskich. I jest rzeczą zu­
pełnie logiczną, wypływającą z naj

wym“ wchodził w coraz ściślejsze 
nwlązikl z doktryną i praktyką na-

wałce o władzę głównego wroga 
widzkł nie w dzierżącej wówczas 
tą wtodaę klioe sanacyjnej, ale wła 
śnie w radykalizujących się ma-

woś, Grabowski z własnej inicjaty-

gdyż widocznie liczył się z potrze­
bą zaskarbienia soMe względów o- 
bozu, który może niedługo znaleźć 
się przy władzy.

Oto Jeden z wymownych dowo­
dów sposobu myślenia ludzi fron­
tu, do którego należała wówczas za 
równo sanacja, Jak endecja: fron­
tu rekacjl.

W tym wypadku zresztą może po­
wody były Jeszcze inne: Doboszy* 
skł zeznał, iż słyszał pogłoski, Ja­
koby mkfc Grabowski był związany 
z wywiadem niemieckim. Kto Jak 
kto, ale Doboszyński mógłby praw 
dopodobnie coś o tym, powiedzieć...

Swą walkę z 'rosnącymi siłami 
polskiego obozu postępu kontynuo 
wał Doboszyński w czasie wojny. 
A więc w Anglii główny wysiłek 
Doboszyńskiego ldzi« w kierunku 
podkopywania rządu gen. Sikor­
skiego, a szczególnie sabotowaniu 
wszelkich prób porozumienia tego 
rządu ze Zw. Radzieckim, najkon- 
sekwentnlejszym wrogiem faszy­
zmu. Temu celowi służy pisemko 
„Walka", w tym celu zakłada Do- 
boszński tzw. Komitet Zagranicz­
ny Obozu Narodowego. I nie jest 
bynajmniej przypadkiem, że po 
zmianie polityki Sikorskiego wo­
bec ZSRR 1 po śmierci generała 
, Wa!6:a“ przestaje wychodzić, eiko 
mitet zostaje rozwiązany. Były nie­
potrzebne...

Nie ma przypadków w działalno 
śd Doboszyńskiego. Tory tej dzia­
łalności wytyczone były dokładnie 
przez niemiecki wywiad. Ale nie 
ujmujmy znaczenia temu kandy­
datowi na fuehrera: on w tym wy 
tyczaniu torów brał chętny udział 
całą duszą konsekwentnego zwolen 
nika każdego faszyzmu.

stowskiej nie sprowadziły go ani 
„fatalne pociągnięcia" polityki nie 
mieckiej wobec Polski, ani groby 
milionów Polaków pomordowanych 
przez faszystów niemieckich, — 
wśród nich nawet groby faszyzują

rzy padli z rąk Niemców, zanim ci

Na te groby usiłował powoływać 
' się Doboszyński, wymieniając na- 
j zwiska ludzi z „obozu narodowe- 
I go", którzy zginęli w Oświęcimiu. 
Ale Doboszyński, agent niemiecki, 
nie ma prawa mówić o tych, któ- 

I rzy zginęli w Oświęcimiu. Bo Do­
boszyński postawił się dawno po-

Andrzej KlomineJc

Ta w ędrów ki po uzdrow iskach

O kwiatach, wannach 
\ i  reum a tykach

(O d  specjalnego wysłannika. „Słowa Polsk iego")
Ciechocinek jest w letnie, u- 

palne dni jaik wymarły. Odurza­
jące zapachy kwiatów czatują w 
wąskich alejach, wiatr niesie sto 
ny wiew od tężni. Na obszernym 
basenie, łykając słoną wodę, »jeż 
dżają do kąpieli po zabawnej po 
chylni malcy. Ciechocinek kna w 
herbie sól i kwiaty: tyle tu za­
pachu i tyle słonego smaku.

Więc: słynne dywany kwietne. 
Tkane umiejętnie, przemyślnie, 
wszelkimi kolorami, pachnące i 
świeże. Więc: zegar słoneczny, ka 
lendarz, zmieniający codziennie, 
czarodziejsko, datę dnia. Inku­
batory, niosące ten zapaoh do ka 
bin, do inhalatoriów. Orkiestra, 
wtórująca śmiechom ludzkim z 
„Europy". Gdy przeminie upał 
dnia i słońce schowa się za tęż- 
nie w parku zdrojowym, kwitną 
cyftń różami i śpiewem słowików 
w pijalni, spotykamy się wszy. 
soy, cedząc przez rurkę ,,Kry- 
stymkę" i zdrowie.

To jest jeden Ciechocinek: ten 
wszystkim anany, pociągający, 
ten powierzchowny.

DRUGI CIECHOCINEK
Inny kryje się za szybami o- 

środłka klinicznego Uniwersytetu 
Warszawskiego. Patrzy tam ns 
skrawek nieba godzinami, dnia­
mi, tygodniami — młoda student 
ka’konserwatorium toruńskiego — 
Kopicka. Ma 24 lata. Dwa late te 
mu zapadła na straszną chorobę 
zwaną heine _ medlina.

Od 7 (miesięcy Kopicka nie mo 
że chodzić, podnieść się na łóż­
ku, poruszyć nogą. Używając 
czasu przeszłego, popełniamy tu 
drobną nieścisłość i wyrządzamy 
mimowolną krzywdę dzielnemu 
dr. Witwickiemu. Bo kilka dni 
temu Kopicką przywieziono do 
basenu solankowego, gdzie — ku 
swemu przerażeniu i radości za 
razem, zanurzona w wodzie za­
częła chodsić. Naprawdę chodzić! 
W wodzie ciało traci na cięża­
rze, osłabione kończyny wytrzy­
mały jego wagę. Kopiejką czeka 
jeszcze długa, ciężka kuracja.

Tę wystawą
pow inn i o b e jrzeć  wszyscy

W Muzeum Narodowym w Warszawie zostały otwarte dwie wy­
stawy: mickiewiczowska V puszkinowska, Obok pamiątek, doku­
mentów i curiosów wydawn'.czychzgrcl.nadz"no tam szereg starych 
aztychów, luliograiii 1 litografii, obrazujących tlo historyczne ępo 
ri, w której żyli obaj wielcy poeci. Ta wielka wystawa, obejmują 
Da (jonad 6.000 eksponatów, winna przyciągnąć jak najwięcej 
rwiedzających i wycieczek z celago kreju. We wrześnu zostanie 
przywieziona, do Krakowa, a następnie do Wrocławia i Pozma-

Biało - czerwona smuga sztan­
daru biffgnie spod szklanego sufi 
bu i. miękko spływa wokół małej 
gablotki. To sanktuarium całej 
wystawy — rękopis „Pena Ta­
deusza". Na pożółkłym papierze 
drobinę literki układają się w 
równe wiersze. ,Właśnie z lasu 
wracało towcrzystwo całe..."

Bardzo wyruszającym działem 
będą bez wątpienia dla wszyst­
kich pamiątiki osobiste po Miekie 
wiczu. Oto różowo_zielona szar­
fa, którą założył na oficjalną wi­
zytą u króla Sardynii — Alberta. 
Oto portfel poety z biletem wizy 
towym, jego pióro, tabakierka w 
której ze chowała się odrobina ty 
tanhi, fejka szachy, wreszcie me 
dalion z miniaturą Maryli — po_

OD NOWOGRÓDKA 
DO KONSTANTYNOPOLA

Ale najbardziej interesującą i 
najobszerniej ujętą jest część wy 
stawy, którą można by zatytuło­
wać , od Nowogródka do Konstan 
tynopola". Jest to bo-wiem prze­
gląd całego życia poety — jego 
przeżyć osobistych, podróży twór 
csości i działalności politycznej.

A więc okres pobytu w Nowo­
gródku i w Wilnie — metryka, 
świadectwo maturalne ówczesne 
zbiorki pieśni białoruskiej — 
„pieśni gminnej"', tamtejsze pej 
zaże widok Uniwersytetu Wileń­
skiego; l.czne portrety Pierwsze 
wydanie ,,Ballad 1 Romansów". I 
enowu Wilno — portrety Filare 
łów; pamiętniki Bajkowa, por­
tret Nowosilcowa..

Następuje wyjazd do Rosji. A 
'ttrięc podobizny „Przyjaciół Mos­
kali" — Puszkina, Wiaziemskiego, 
Rylejewa. korespondencja z Szy­
manowską pierwsze wdanie „So 
netów krymskich"; rękopis ,;Kon 
rada Wallenroda"...

Pobyt w Nicttnczech — kontakty 
z Goetjicm i Heglem. Wzrost po­
pularności, portret robiony przez 
Stattlera na Zamówienie Goethe­
go. Podróż do Szwajcarii — ów­
czesne pejzaże.
, Wreszcie Paryż — pierwsze wy

danie ,.Ksiąg Pielgrzymstwa": za 
graniczne i krajowe (tajne), licz­
ne wówczas odpisy ręczne
. Ksiąg". Okrea Legionów, republi 
kańska prasa polska, ;;Trybuna 
Ludów". Można by tek cytować 
w nieskończoność. Liczba ekspona 
tów mickiewiczowskich wynosi 
ponad 5 tys...

OD MOSKWY 
DO PETERSBURGA

Wystawa puszkinowska — skro 
mniejsza znacznie w rozmiarach, 
zawiera jednak arcyciekawe ljna- 
teriały. Uderza przede wszyst­

kim wieJlki pietyzm, jakim poeta 
cieszy' się w kraju rodzinnym. 
Dowodclm tego są liczne wydania 
dzieł Puszkina. Przyczyna prze­
ważająca jest liczba wydań porę 
wolucyjnych. Pierwsze powieści 
biograficzne na temat życia Pusz 
kina pojawiły się dopiero po re­
wolucji.

Szczególną uwagę zwracają ilu 
stracje do bajek puszkinowskich, 
wykonane przez artystów ludo­
wych ze wsi Palech pod Włodzi­
mierzem. Ludzie ci, którzy do tej 
pory uprawiali bizantyjską sztukę 
religijną, sami wystąpili z projek 
tem ilustracji do utworów Pusz­
kina. Próba wypadła znakomicie.

Wystawa puszkinowska jest uję 
ta podobnie jak mickiewiczowska. 
Szereg sztychów i litografii rnalu 
je tło epoki: wystawę zamyka
nekrolog Puszkina ułożony przez 
Mickiewicza, który ukazał się w 
czasopiśmie „Le Globe".

A. G,

czekają ją może operacje, zmierza 
jąoe do przeszczepienia pewnych 
hnięśni zdrowych w miejsce obu 
marły oh, ale to jest droga ku 
zdrowiu.

Ten drugi Ciechocinek ukazu­
je się naszym oczom gdy zwie­
dzamy zakłady kąpielowe i itkhfi. 
latoria, gdy dr. Iwanowski po­
kazuje nam z dumą swoje dzie­
ło: potężny basen betonowy, po. 
dzielony na sektory, gdziê  jak w 
planie sześcioletnim, co' roku 
przez sześć lat regenerować się 
będzie borowina. Ten drugi Cie­
chocinek, to elektroterapia_ to ba 
sany solankowe o ciepłej wodzie, 
zawierającej tak znaczny procent 
soli, że pływać w nich jest nadz 
wyczaj lekko, to obszerna sala 
mechanoterapii, posiadająca urżą 
dzenia znacznie bardziej nowocze 
sne od Lądka - Zdroju.

Ten drugi Ciechocinek zastaje­
my WTeszcie w warzelni soli, 
gdzie kotłowy Włedysław Ga.bry 
siak, tłumacząc nam niezbyt 
skomplikowany proces stężania 
solanek i wydobywania soli — 
pierwotny, proceder -sprzdmysło- 
wego” Ciechocinka — potężną 
drewnianą lęopyścią grzebie w 
mętnej, gorącej sadzawce, by za 
chwilę wyciągnąć z wody biały, 
sypki stożek soli. 22 tony takiej 
czystej soli eksportuje Ciechoci­
nek oo miesiąc w świat.

KAPRYŚNA TERMA
Terma ciechocińska jest ocz­

kiem w głowie zakładu. Tryska, 
ona z głębokości 1300 m posiada 
■temperaturę 30 stopni a wydaj­
ność 5.000 litrów na minutę. Per­
li się w pijalni, szumi w wan-

Solanka ciechocińska jest ka­
pryśna, jak piękna kobieta. Nie 
można jej podgrzewać, bo traci 
swoje własności. Nie można wy­
dobywać jej stalowymi rurami 
bo zniszczy je, jak to jv± stało 
się w roku 1938.

Ukryta na uboczu, sterczy przy 
sed&ista, drewniana wieża szybu. 
U stóp leżą rury i olbrzylmie 
,Jy2ikl“. Spółdzielnia Robót In­
żynieryjno - Wiertniczych rozpo­
czyna wiercenie w nowym miejscu 
pragnąc dokopać się do głęboko­
ść; 1.400 m. Terma, która z tej 
głębokości wytryśnie. będzie irnia 
ła 40 stopni ciepła.’ Codziennie, 
mozolnie, po 2 metry na, dzień 
pracy, wgryzać się będą świdry 
w ziemię ciechocińską. Pożądana 
głębokość osiągnięta zostanie do 
piero z wiosną 1951 roku. Nad 
pracami grupy inżynierów i ro­
botników ciąży wielki znak zapy 
tania. Czy dokopią się do ter»y? 
Pachną rozgrzane słońcdm. sosno 
we deski szytou. W mrocznej cze 
łuści wieży kryje się emocja.

ZDROWI ZAJMUJĄ MIEJSCE 
CHORYM

Ciechocinek jest uzdrowiskiem. 
Przyjeżdża tu jednak pewna i- 
lość wczasowiczów w ramach Pun 
duszu Wczasów Pracowniczych. 
Nie tylko reumatycy, ludzie cho­
rzy na ischias, lumbego, przewie 
kłe stany zapalne narządów rod­
nych skazę artretycmą, otyłość, 
niedokrwistość, błędnicę, nadciś­
nienie, krzywice, skazę llmiaityce 
ną i wysiękową, gruźlicę gruea>_ 
ławą i leostnostawową. czy na­
wet rozedmę płuc — przyjeżdżają 
tu ratować zdrowie: po ulicach i 
deptakach Ciechocinka snuje się 
spora ilość zdrowych. Tkwi w

tym pewien paradoks: monoton­
ne dkolioe Ciechocinka niezbyt 
nadają się na wczasy, a samo 
uzdrowisko cierpi na katastrofal­
ną ciasnotę mieszkaniową.

Nikt bo wiara, ani w swoim cza 
sie okupant carski, ani hitlero­
wski nie postarał się. e.by wznieść 
tu domy mieszkalne. Wybudowa 
ne przed wojną pensjonaty nte 
rozwiązują kwestii, tym bardziej, 
że przeważnie znajdują się one 
jeszcze w r̂ ku prywatnym. Wcza 
sowicze zajmują 300 łóżek. Cie­
chocinek posiada ich razem 4.000, 
wobeo 9.000 przed wojną.

Do tak katastrofalnego spadku 
przyczynia się jeszcze zajęcie wie 
lu gmachów, dawniej przeznaczo 
nych dla kuiracjufiEy, na TÓżne 
urzędy i instytucje, choroba zda 
•je się negminna w cierpiącej na 
kryzys mieszkaniowy Polsce. 
Drobny przykład: w jednym z ho 
teli znajduje się w Ciechocinku 
gimnazjum, do którego uczęszcza 
100 uczniów i uczennic z Imiasta, 
a 300 dojeżdża. Gdyby to samo

gimnazjum przenieść do JakleJS 
miejscowości okolicznej, stosu­
nek ten nie uległby zapewne zmia 
nie, a Ciechocinek zyskałby locum 
dla kilkuset kuracjuszy.

Prócz tego poszerzono wiele 
mieszkań prywatnych. Uzdrowis­
ko straciło 3.000 izb.

Wydaje się, że jedynym wyj., 
ściem z sytuacji byłoby zbudował 
nie nowego Domu Zdrojowego wi 
Ciechocinku z większą ilością łó 
żek wyłącznie dla kuracjuszy o* 
raz Zlikwidowanie wczasowiska.

Możliwości Ciechocinka są ol­
brzymie: wydaje się obecnie 1000 
kąpieli w wannach dziennie. Mfflż 
na ich wydawać 1200 na godEinę*

NIE KAŻDY WIE O TYM
że w kwiatach Ciechocinka ił* 

kryte jest cierpienie. Nie zdro­
wych radować one w.nny eta 
chorych. Aby, opuszczająo to tm 
topione w zieleni i słanym zapa­
chu tężni uzdrowisko, błogosław* 
li je na zawsze w pelmięci.

Leszek Gollński

A nk ieta  „W o je  u w a g i o  w czasach "

Wczasowicze domagają się
n ziyw ek  kulturalnych

Ogłosraona przez redakcję
„Słowa Polskiego" ankieta 
p. n. _,Moje uwagi o wcza­
sach" wzbudziła żywe aainte 
resowanle. Napływają już
pierwsza wypowiedzi, spo­
śród których co ciekawsze bę 
dmiemy drukowali. Poniżej za 
tniesz czarny wypowiedzi ba­
wiącego na wypoczynku w 
Polanicy _ Zdroju, p. Kazi­
mierza Jestona z Wrocławia.

Polanica _ Zdrój, w czerwcu 
Przebywający tu bądź na wy­

poczynku, bądź na leczeniu waza

dzieła literackiego? Wszak znâ  
leźliby na wczasach wyjątkowo 
wdzięcznych słuchaczy!

Ludzie są tu wolni od zajęci 
porządnie wypoczęci, spragnieni} 
dobrej strawy duchowej. Przyj©, 
liby też z zachwytem zarówno oH 
czyit Z dziedziny wiedzy maedyozi* 
nej, jak i prelekcję poświęoonąi 
sensacyjnym wynalazkom łuW 
twórczości głośnych pisarzy.

Podobne prelekcj" — powtoiB* 
ne następnie w sąsiadujących •  
sobą uzdrowiskach — stałyby ai« 
doskonałą propagandą wiedzy, fr""1

sowicze i kuraaiusze dotkliwie 
odczuwają brak rozrywek kultu­
ralnych. Jedyne kino, wyświetla 
jące przy tym dawno grane filmy, 
nie zaspakaja potrzeb 

Dlaczego w inicjowanych obec­
nie wędrówkach po kraju omija­
ją uzdrowiska nasi literaci? Dla 
czego nie wygł*®*}*! ©ni w nich 
odczytów mp. o powetowaniu

Punfc< ofeserwncwiwni

W  spółzaw odn ic iw o 
węj ż y c iu  prą jw aśną jm

Nie rozumiem, dlaczego świet 
nej metody współzawodnictwa 
pracy, która tak dobre rezulta­
ty daje w życiu zbiorowym, nie 
można by przenieść na życie 
prywatne. Można by na przykład 
wezwać do współzawodnictwa 
naszych sąsiadów, czy znajo-

Warto by nawet opracować 
regulamin takiego „towarzyskie 
go współzawodnictwa".

Np. zapraszamy państwa Jabł 
kowskich do współzawodnictwa 
rodzinnego.

Ustalamy, że za wpuszczanie 
do naszego ogrodu ich kur, któ­
re wydziobują nani wszystkie 
warzywa — wpisujemy im 10 
punktów karnych. Za zrywanie 
naszych owoców policzymy im 
20 punktów karnych, a za zry­
wanie kwiatów — nawet 30 pun 
któw karnych.

Naszym sasiadom Kozłow­
skim za granie na „hyperhete- 
rze“ pó godzinie 10 w nocy, tak 
iż nie można zmrużyć oka, poli­
czymy 50 punktów karnych. Za

głośne kłótnie, z których nasze winny być przewidziane za ki- 
dzieci i papuga ucza się brzyd- bicowanie głośne przy szachach 
kich słów, możemy policzyć Ko i kartach. Za uwagi słowne — 
walskim 100 punktów karnych. 40 punktów karnych, za wyry- 

Oczywiście powinny być i wanie kart 10 lub figur szacho- 
punkty dodatnie. Za uprzejmy wych z ręki z zawołaniem: „Tak 
ukłon przy spotkaniu liczę pa- się gra patałachu!" — powinno 
nu Jabłkowskiemu 5 punktów się liczyć 100 punktów karnych, 
dodatnich. Za punktualne przyj Dosyć drażliwe są sprawy na 
ście na spotkanie liczę panu tury erotycznej. Za powierzcho 
Kowalskiemu 20 punktów do- wny flirt z ładną sasiadką li- 
datnich. Za przedterminowe od czyć można 10 punktów dodat- 
danie pożyczki liczę za każdy nich. Natomiast za daleko po- 
dzień przed terminem panu Ko sunięty flirt należy stosować 
złowskiemu 10 punktów dodat- punkty karne, 
nich, a pani Jabłkowskiej za Za opowiadanie starych dow- 
niewyrzucanie śmieci do nasze- cipów z brodą przewiduję 500 
go ogródka — nawet — 50 pun- punktów karnych. Za powie- 
któw dodatnich. dzonko: „A u pana co słychać

Za oddanie pożyczonej książ- nowego?" — z miejsca 1000 pun 
ki, co jest wydarzeniem wyjąt- któw karnych, 
kowym, powinno sie liczyć 250 Za całowanie po raczkach — 
punktów dodatnich, aby zachę- 1000 punktów karnych, za poca 
cić ludzi do tego rodzaju kul- łowanie w usta — 100 punktów 
turalnego „nad-czynu“. Za nie- dodatnich.
puszczanie plotek o naszych są- Dalej należy — moim zda- 
siadkach liczę mojej żonie 75 niem — premiować oszczędza- 
punktów dodatnich. [nie. Na przykład wezwać na-

Specjalne punkty karne po-1 szych znajomych Iksinowskich

do oszczędności w przyjęciach. 
Jak to miło będzie, gdy po 
skromniutkiej kolacji u naszych 
przyjaciół powiemy im:

— No, państwo prześcignęli 
nas w oszczędności. Gdzie nam 
państwu dorównać! Pani Iksi- 
nowska, pani jest naprawdę 
„mistrzem oszczędnościowym". 
Doskonała była ta przekąsecz- 
ka. Idziemy teraz do restaura­
cji na kolację, bo to nam zao­
strzyło apetyt, a potem pójdzie­
my gdzieś się rozerwać, bośmy 
się piekielnie wynudzili. Do wi­
dzenia państwu.

Regulamin współzawodnictwa 
prywatnego można dowolnie 
rozszerzać. Np. w czasie przy­
jęć można śpiewaczce Czy pia­
nistce amatorce liczyć 10 punk­
tów dodatnich za każdą minutę 
przedterminowego wykonania 
swego repertuaru.

Natomiast za przedterminowe 
wypicie rocznej normy alkoholu 
— należą się stanowczo punkty I

Zbigniew Grotowski. I

dząc wśród ogółu coraz żywszo 

mi.
Ludzie na wczasach zabijaj* 

nudy grą w karty, sporami z kia 
równikami domów wypoczynkom 
wych zbieraniem plotek lub sztl 
kaniem przygód. W ten sposobi 
zaprzepaszczają parotygodnioww 
możliwości poznanie licznych zjał 
wisk współczesnego żyoia.

Czyż nie jest to marnowaniem* 
cennego dla człowieka caasull 
Czasu nedctmiar wyjątkowo sprzj] 
jojącego rozbudzaniu ludzkaegW 
umysłu?

Trzeba, żeby czynniki powoła-, 
ne jak najrychlej przemyślały W 
sprawy. I żeby zapewniły kura-, 
cjuszom w u®drowiskach rozrywl 
ki kulturalne, mogące 1 przyjeml 
nie zaibawić, i zwiększyć zasńbl 
wiadomości.

Kazimierz Jesion

Przemysł mineralny
wykonał półroczny 

plan proJuŁtji
WARSZAWA (PAP). — ZaMa 

dy Wytwórcze Przemysłu Mine­
ralnego już w dniu 3 czerwca br* 
wykonały wartościowy plan pnu, 
dukcji przewidziany na 1 półH* 
cze br. Ogólna wartość wykona-, 
nej produkcji wyraża się sumąi 
129.473.500 zł według cen z 193?

Osiągnięcie to było możliwej 
dzięki wykonaniu przez załogi 
fabryk/ podległych Centralnemu* 
Zarządowi Przemysłu Mineralnet

wych na ceeść kongresu, oraa 
dzięki ooraz bardziej rozwijające# 
się akcji wspózawodmictwa racjai 
nalisacji i nowatorstwa w pracy*

ttr IV Str. i

POLANICA — Dom Zdrojowy
Arch. „Słowa Polskiego*
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lUżmi studeni zajmie s!ą iędBum analfaDeią
Organizacje studenckie dz ia ła ją  i w czasie fe rii

Koniec roku akademickiego, zakończenie wykładów i ćwi­
czeń nie oznacza bynajmniej, że w czasie wakacji życie na 
wyższych uczelniach zupełnie zamiera-

Działające przez cały rok akademicki organizacje studenc­
kie nie zawieszają swojej działalności.

FPOS, ZAMP, Bratnia Pomoc, AZS w czasie wakacji będą 
działały pod kątem widzenia planów pracy tych organizacji w 
przyszłym roku akademickim.

Najpoważniejszy odcinek pra 
cy, mający kluczowe znaczenie 
dla przyszłości naszych uczelni, 
przypadł w udziale organizacji 
ZAMP-owskiej.

W sierpniu będą uruchomione
KURSY

PRZEDEGZAMINACYJNE
dla wstępującej na wyższe u- 
czelnie młodzieży pochodzenia 
robotniczego 1 drobnochłopskie- 
go. Kursy te mają olbrzymie 
znaczenie dlatego, że przyczynią 
się do dalszej konsekwentnie 
przeprowadzanej zmiany skła­
du socjalnego słuchaczy wyż­
szych uczelni.

Następnie poważną korzyścią, 
która zostanie osiągnięta to pod 
niesienie poziomu naukowego 
słuchaczy kursu i ułatwienie im 
pierwszych kroków na wyższych 
uczelniach.

Druga wielka akcja, którą po 
prowadzi ZAMP w okresie wa­
kacyjnym, to

SZKOLENIE AKTYWU 
ORGANIZACYJNEGO

na obozach szkoleniowo-społecz 
nych i na Centralnym Kursie 
Szkoleniowym. Obozy te dadzą 
w efekcie setki wyszkolonych 
ZAMP-owców, przygotowanych 
do trudnej i odpowiedzialnej 
pracy ideowo - wychowasstęzej 
wśród młodzieży akademickiej. 
KURSY DLA STUDENTÓW — 

NAUKOWCÓW 
Należy również wspomnieć o 

bardzo ważnym rodzaju kur­
sów, a mianowicie, o nauko­
wych kursach marksistowskich 
z dziedziny filozofii, -socjologii, 
psychologii i prawa, organizowa 
nych dla studentów, mających 
zamiar w przyszłości poświęcić

się pracy naukowej. Na kursach 
tych wykładać będą najwybit­
niejsi naukowcy — marksiści. 
Z kursów skorzystać mogą rów­
nież młodzi naukowcy, nie bę­
dący członkami ZAMP.

Komitet Środowiskowy FPOS 
będzie kierował w czasie waka­
cji całą akcją wczasową, oraz 
będzie przyjmował wycieczki 
studentów zagranicznych, przy­
jeżdżających na Dolny Śląsk. 
Roztoczy również opiekę nad 
studentami obcokrajowcami, 
którzy w naszym okręgu odby­
wać będą praktyki w zakła­
dach pracy.

Bratnie Pomoce w okresie wa 
kacyjnym muszą przeprowadzić 
konieczne naprawy i

REMONTY DOMÓW 
AKADEMICKICH

stołówek i wszystkich innych o 
biektów bratniackich.

Wrocławski AZS mający na 
swoim koncie wiele sukcesów 
w skali krajowej, przygotowuje 
ekipę sportową na światowy Fe 
stiwal Młodzieżowy do Budape­
sztu gdzie — nie wątpimy — 
godnie będzie reprezentowany 
polski sport akademicki. Oprócz 
tego Zarząd Środowiskowy AZS 
powinien pomyśleć jr;zpi-gapizo- 
waniu życia sĵ rtojKfigSLjBŚród! 
studentów, pozostającychTira o- 
kres wakacji we Wrocławiu.

Racjonalne '  rozłożenie pracy 
na cały aktyw organizacyjny, 
pozostający we .Wrocławiu, po­
zwoli na przeprowadzenie, 
wszystkich akcji, bez specjalne-* 
go obciążenia jednostek. Musi­
my pamiętać, że długi trzymie­
sięczny okres wakacji należy so 
bie tak rozłożyć i rozplanować, 
by oprócz koniecznego wypo­
czynku i pracy sąmoksztalcenio

Slawistyka wrocławska
na gruzach »Osiinsti!utu«

Jesteśmy młodym społeczeń­
stwem starego miasta. „Wro­
cław — fcywotne miasto, choć 
Jego „wczoraj" ma rozciągłość 
wieków. Wrocław — placówką 
naszej kultury narodowej i ba­
zą graniczną kultury słowiań­
skiej. Wrocław — miasto stu­
dentów".

Jasne jest zestawienie tego 
ostatniego zdania z poprzedni­
mi i nie wymaga komentarży.

Dzień dzisiejszy stwarza naj­
odpowiedniejszą sytuację na 
rzucenie paru słów, dotyczących 
wyższych studiów w ogóle a 
studium humanistycznego i sla­
wistycznego w szczególności.

Pytamy: dlaczego młodzież,
wstępująca na wyższe uczelnie, 
kieruje się niejednokrotnie 
względami wyłącznie material­
nymi, czego wynikiem jest prze 
rażający nadmiar kandydatów 
na wydziale medycznym, stoma 
tologicznym, czy na politechni­
ce, czego wynikiem jest wresz­
cie niejedno t. zw. pokrzyżowa­
nie planów i... rozgoryczenie? 
Dlaczego studenci Wydziału Me 
dycznego rekrutują się często 
spośród zdolnych humanistów, 
którzy ukończyli liceum typu 
humanistycznego?

Radzimy tym, którzy złożyli 
wczoraj egzamin dojrzałości, 
aby zastanowili sie_ poważnie 
nad palącym zagadnieniem ob­
rania kierunku studiów. Życzy­
my im śmiałej r szybkiej decy-

Fakty mówią: na rok akad. 
1849/50 Ministerstwo Oświaty 
wyznacza 500 miejsc na Wy­
dział Humanistyczny. Jest to 
zatem potężny wydział, liczący 
trzydzieści kilka katedr. Jeżeli 
chodzi o coroczną ilość kandy­
datów, to nadwyżki w ich licz­
bie zanotować nie można.

Czołowe miejsce na Wydziale 
S R 1? .® !” 1*  instytuty 
filologii Polskiej i Słowiańskiej, 
kierownikiem ich jest prof. dr. 
Władysław Kuraszkiewicz. Ka­

tedrę Filologii Wschodnio-Sło- 
wiańskiej dzierży prof. dr. Le­
szek Ossowski, którego specjal­
nością jest dział językoznaw­
stwa rosyjskiego. . . . . . .

Jak szeroki jest zakres pracy 
slawisty i jakie rozciągają się 
przed nim ugory, niech świad­
czy w skrócie podana - działal­
ność naukowa prof. dr. Leszka 
Ossowskiego: Przeprowadza on 
kontrolę podręczników do nau­
ki języka rosyjskiego dla szkół 
średnich, wygłasza liczne odczy 
ty, zaznajamia słuchaczy z wy­
nikami zastosowania metody 
materializmu dialektycznego i 
historycznego w dziedzinie języ 
koznawstwa, wreszcie pracuje 
ściśle naukowo.

Kierownikiem Katedry Histo­
rii Literatury Rosyjskiej i In­
nych Literatur; Słowiańskich 
jest prof. dr. Marian Jakubiec. 
Egzaminy i ćwiczenia Vą w ten 
sposób zorganizowane, że otrzy 
mując dyplom magistra w za­
kresie historii literatury rosyj­
skiej, kandydat uczy w szkole 
średniej dodatkowo języka pol­
skiego lub' rosyjskiego.

Jako część slawistyki można 
traktować także polonistyką: 
Mamy we Wrocławiu Katedrę 
Języka Polskiego pod kierow­
nictwem prof. dr. Stanisława 
Rosponda i dwie Katedry His­
torii Literatury Polskiej: star­
szą — prof. dr. Tadeusza Mi­
kulskiego i młodsza — prof. dr. 
Stanisława Kolbuszewskiego.

Slawistyka wrocławska pow­
stała na gruzach osławionego 
„Ost-mstitutu“. Instytut Wscho­
dni był biurem propagandy po­
litycznej. I nie jest to t. zw. 
ironią losu, lecz zwykłym aktem 
sprawiedliwości dziejowej, że 
gdzie wczoraj istniała baza wal­
ki z kulturą Słowian, dziś czu­
wa ich placówka.

Oto odpowiedź na nasze py­
tanie — dlaczego humanistyka 
lest wydziałem na którym war­
to studiować. Marian Nosek.

CZYN 22 LIPCA

Koleżanki i Koledzy!
Dzisiejszy numer 

„SŁOWA MŁODYCH”
jest ostatnim w tym 
roku akademickim 

Życzymy Wam wszystkim 
przyjemnych i zdrowych wczasów 

Redakcja

Jeszcze o w c ia sa fh

Skie row an ia  w ydaje się  24-27 bm .
W związku z kwalifikacją 

przeprowadzoną przez Komi­
sję Kwalifikacyjna FPOS, na 
stąpiły przesunięcia wczasów 
z Domów Wypoczynkowych 
do obozów społcczno-wypo- 
czynkowych, z miejscowości 
nadmorskich do miejscowości 
górskich. Nastąpiły również 
przesunięcia w obrębie dane­
go typu obczu na różne tur-

Takie postępowanie spowo­
dował nierównomierny na­
pływ podań na pewne typy 
obozów i na niektóre turnu-

Każdy student, wyjeżdżają­
cy na wczasy powinien zapo­
znać się z listą zakwalifiko­
wanych wywieszona na tabli­
cach Bratnich Pomocy.

Reklamacje od decyzji Ko­
misji Kwalifikacyjnej przyj­
mowane były w dniach od 20 
do 23 czerwca br. włącznie w 
sekretariacie KS FPOS.

Wszyscy ci, którzy zostali 
zakwalifikowani na opłatę w 
100 °/o, czy w 50 °/o za pobyt 
w Domu Wypoczynkowym, o- 
bowiązani są dnia 23 czerw­
ca włącznie (termin bezwzglę 
dnie ostatni) opłacić należ­
ność, w przeciwnym wypad­
ku zostaną skreśleni z . listy 
wczasowiczów.

Studenci, których podania 
odrzucono z braku miejsc e- 
went. zostali umieszczeni re­
zerwowo, mogą zgłosić się do 
datkowo w terminie od dnia 
25 do 27 czerwca w sekreta­
riacie KS FPOS w godzinach 
od 15 do 19. Zostaną im przy­
dzielone miejsca niewykorzy­
stane przez studentów nasze­
go środowiska oraz dodatko­
we miejsca przydzielone przez 
Główny Komitet Wczasów A- 
kademickich.

Skierowania na obozy spo­
łeczno-wypoczynkowe i bez­
płatne do Domów Wypoczyn­
kowych wydawane będą od! 
dnia 24 bm. do dnia 27 bm. 
przez odnośne Bratnie Pomo­
ce. — Skierowania płatne 
(50 ®/o i pełnopłatne), wyda­
wać będzie KS FPOS (sekre­
tariat) w dniach od 24 — 27 
bm.

Skierowania należy bez­
względnie pobrać w terminie 
i w miejscach wymienionych.

Studenci, którzy nie będą 
reklamowali wyznaczonych 
terminów i miejsc, w razie 
niestawiennictwa na obozy, 
lub do Domu Wypoczynkowe­
go zostaną administracyjnie 
(przez Kwesture) obciążeni 
kwotą zł 8.400.

Zarząd Okręgowy ZAMP za 
wiadamia wszystkich człon­
ków organizacji, chcących wjr 
jechać na wczasy, że wysłane 
uprzednio zawiadomienia i- 
mienne dotyczące wyjazdu na' 
obozy społeczno-wypoczynko­
we i do Domów Wypoczynkom 
wych, będą ważne jedynie dla 
tych członków organizacji* 
których nazwiska zostały u- 
mieszczone na listach wywiem 
szonych w Bratnich Pomom

Ewent. reklamacje Kol. KoL 
ZAMP-owców skierowanych 
na obozy społeczno-wypoczyn 
kowe i do Domów Wypoczyn-. 
kowych przyjmuje KS FPOS 
w Wyznaczonym dla wszyst­
kich kolegów terminie.

Koledzy ZAMP-owcy, któm 
rzy nie będą reklamowali wy] 
znaczonych powyżej termi­
nów 1 miejsc w razie niesta­
wiennictwa na obozy lub doi 
Domu Wypoczynkowego, zom 
staną administracyjnie obcią­
żeni kwotą zł. 8.400.

Co trzeba zabrać 
na wczasy akademickie?

Mapka
wczasów
akadem ickich

Obozy społeczno _ wypoczyĤ  
kowe nie mają, niestety, wypói 
sażenia pościelowego i tyHso ■«! 
wyjątkowych wypadkach można 
będzie otrzymać tam koc.

Przypominamy również, że sikiei 
rowania ważne są tylko na śei&, 
le określany turnus, przy czyn* 
skierowania, wypełnione niedo* 
kładnie czy przerabiane, nie ł>ę_i 
dą honorowane. >

Kierownicy Dornów Wcoaeô  
wy oh 1 obozów będą przyjmował 
li na tuirnus tylko w ciągu traecM 
<łni od daty jego rozpoczęcia. Pt) 
tym terminie na miejsce niezgfa 
szającyóh się wczasowiczów będąj 
przyjęci inni koledzy.

fest fo rte p ian
W odpowiedzi na naszą no 

tatkę w „Słowie Młodych** 
pod tytułem „Świetlica pro­
si o fortepian** otrzymaliśmy 
miły list z Instytutu Śląskie 
go.

Instytut Śląski zaofiaro­
wał studentom swój forte­
pian marki Romisch.

Obecnie instrument znaj­
duje się już w Domu Aka­
demickim przy placu Grun­
waldzkim i koledzy i kole­
żanki mogą zeń korzystać do 
wolt

Samorząd Domu Akade­
mickiego składa w imienia 
swoim i studentów odwiedza 
jących świetlice serdeczne 
podziękowanie dr. Lutmano- 
wi, dyrektorowi Instytutu 
Śląskiego.

M aturzyści n a  starcie

D laczego  'właśnie stom ato log ia?
Warto poradzić sit; w Biurze Informacyjnym

— A dlaczego właśnie stoma to 
logia, kolego? _ .. .
' —̂ So!T?- {Sflf, S^^eispowania.

— A w czym s»ę, kolego, Obja­
wia wasze zamiłowanie? — pyta 
kol. Bednarski kierownik Biura 
Im forma cy jmego dla wstępujących 
na wyższe uczelnie.

W lokalu Eid.-a panuje ruch. 
Wciąż napływają nowi kandyda­
ci, Stoliki kolegów - informato­
rów ftą oiblężohe. Widzi się twa­
rze •iodziutkie, prawie dziecię­
ce j twarze ludzi dojrzałych. 
Wszystkie oczy spoglądają jednak 
z tym samym wyrazem skupie­
nia, , wyczekiwania i jelk gdyby 
lekkiego niepokoju.

Pierwszy odcinek drogi przeby 
ty. Wszyscy tu obecni dążą do 
jednego celu. Stacja rozdzielcza 
— matura. Na stacji wiele po_ 
ciągów: prawo, Imedycyna huma 
nistyka, politechnika, przyroda. 
Do którego wsiąść? Trasa jest 
długa — całe życie. Trzeba: się 
głęboko, poważnie zastanowić. 
Trzeba się poradzić. Kolega Bed 
na raki dwoi się 1 troi. Krzyżują 
się pytania i odpowiedzi.

— Kolego, chciałbym studiować 
pedagogikę, ale nie iwiem iczy bę 
dę przyjęty?.

— Możecie być zupełnie spokoj 
ni, trzeba nam wielu nauczycieli
1 profesorów. r- '

— Kolego co mam zrobić. Je­
stem przyjezdny j nie idążę dziś 
wszystkiego załatwić.

— Nic nie szkodzi uspakaja 
kol. Bednarski, dostaniecie skie­
rowanie do Hotelu Akademickie, 
go i do stołówki Bratniackiej.

Powoli gwar milknie, ostatnie 
grupka opuszcza lokal. ’ Korzysta 
jąo z chwili spokoju pytamy kol. 
Bednarskiego o szczegóły.

— Przez Biuro Informacyjne 
przewinęło, się dotychczas około
2 tys. (młodzieży, największy pro 
cent bo prawie 800 osób stanowi 
inteligencją, pracująca. 700 osób 
— młodzież robotnicza i około 
500 — chłopska. Najwięcej jest 
kandydatów na wydziały:* lekar. 
ski, stomatologii- lanmacjii- i po. 
litecŁnikę. Kandydaci k.erują 
się przy wyborze studiów błęd­
nym mniemaniem o dochodowo­
ści pewnych zawodów.

Dużą popularnością cieszy się 
kurs przedegzaminacyjny, który 
przewidziany jest w traecih plo­
nach przyrodniczy,' humanistycz 
nó - prawny i matematyczno-

techniczny. Miejsc jest 800. Dla 
zamiejscowych studentów przygo 
towane będą bursy i stołówki. 
Nauka jest bezpłatna. 50 progenł 
'tD#łodzieży otrzyma również pew 
ne zwolnienia * opłat za. utrzy-

We Wrocławiu .istpieją trzy pun 
kły konsultacyjnie wydziałów: hu 
manistycznego, prawnego i przy 
rodnicaego, gdzie asystenci udzie 
łają wyczerpujących informacji, 
związanych z kierunkiem stii- 
diów. Niezależnie pd tego organ! 
zowane są odczyty informacyjne 
profesorów.

Bardzo wiele , osób — niezdecy 
dowanych co do wyboru stu­
diów Biuro Informacyjne skiejM 
wało właśnie do , takich punktów 
konsultacyjnych.. Punkt konsul ta 
cyjny wydziału prawnego i fiu- 
^manistyki mieści się ,w głównym 
gmachu Uniwersytetu. Żajrzyjmy

Infonmacji odnośnie wydziału 
prawnego udziela nam dr. Wolf- 
ke. Fj-ekwełicja jest jeszcze ma­
ła. Młodzież nie bardzo -orientuje 
się w możliwościach, jakie doje 
jej ukończenie prawa. Utarło się, 
że prawnik to adwoKat ’ .sędzia 
czy prokurator, możliwości są jed 
neik bez porównania szerszeń Po 
trzeba nam wielu ludżl z Wy­
kształceniem prawniczym którzy 
by objęli kierownicze stanowiska 
w przemyśle, urzędach wn;«™ródz 
ki-ch, starostwach ditp..

Od .stołu humanistycznego" od 
ohodzi" właśnie grupka młodych! 
ludZ>i. Prosimy megistoa Greegorżai 
Simko o parę uiwag na temat sweg| 
pięknej i pożytecznej pracy.

Daje się zauważyć zdrowy! 
objaw zwiększającego się zainte 
resowania wydziałem humanisty, 
emym, za mało jednak jest jesz 
cze zainteresowania pośród mło_( 
dzieży robotniczej i chłopskieĵ  
Największym powodzeniem cie­
szy 6ię polonistyka i historia. Nie 
raadko zdarzają się jednak kan­
dydaci na wydziały tekie jak o- 
rientalistyka, czy filozofia ścisła 

Daje się zauweżyć napływ ne 
języki. Wielu młodych ludzi nU 
zdaje sofcie sprawy, że jest t# 
studiulm systemu i litera tory, a 
nie samoucajsk uczący mówić ob. 
cych językach. Miejsce tu dis 
prawdziwych humanistów umie. 
jących kochać piękno modrość 
i myśl postępową zawartą w Uj 
teriturze. - ' ;

. Opuszczając gmach Uniwersy. 
tetu myślę o tym, że Pupkty Kon 
sultaeyjne są bardzo potrzebne' 1 
bardzo pożyteczne. Ułatwiaj ’̂ one 
bogiem świeżo upiecẑ jńym ‘ matu 
rzystom's50riśntówańie się w wea 
nym' Zagadnieniu " — w jakie1’ 
dziedzinie będą pracowali prz 
całe życie.

- » Anna Karczewska
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wej, znaleźć, czas na pracę spo­
łeczną.

Warto zaznaczyć, że ZAMP w 
ramach czynu 22 lipca zobowią1 
zał się w imieniu swoich człon-] 
ków, przebywających na wcza­
sach akademickich, do włącze­
nia się do powszechnej akcji! 
zwalczania analfabetyzmu.

Również FPOS przyłączą się1 
do tej akcji i wzywa swoich] 
członków do wzięcia w niej u- 
działu. Każdy student wyjeż­
dżający na wczasy akademickie, 
winien wypełnić kwestióńa-l

riusz z zobowiązaniem (do na­
bycia we wszystkich BP, ZAMP 
i KS FPOS).

Minimalne zoboWiazanie in­
dywidualne to nauczenie czyta­
nia i pisania jednego analfabe­
ty. Nie koniec na tym. Trzeba 
również organizować kursy gru 
powe we wsiach i miasteczkach.

Każdy student, wracający z 
wczasów, powinien przywieźć 
zaświadczenie odpowiedniej or­
ganizacji społecznej czy poli­
tycznej, mówiące o wypełnieniu 
swego zobowiązania.

Władysław ZamkowskL

Nr 170

Rok I

W Domach' Wypoczynkowych w 
sezonie letnim każdy etudemt o- 
trzytma: koc i prześcieradło. Nie 
zależnie od te®o powinien ze eo- 
bą zebrać fcoc, prześcieradło 1 po
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jeszcze m istrza o k ręgu

ie raz Ogniwo - Górnik
J e lę  itts stadionie we Wrocławiu

Tysiące ludzi
czTjta codziennie

OGŁOSZEHIA
.„SŁOWIE POLSKIM"

Zawody powinny być rozegra 
ne we Wrocławiu, przy czym go 
spodarzem, zawodów jest Ogni­
wo (Wrocław).

Neutralnego sędziego na po­
wyższe zawody wyznaczy Pol­
skie Kolegium Sędziów.

krotnie tradycji. LlczyliśMy się 
jako z pewnikiem, że przedstawi­
ciel Zagłębia (Górniczego ZKS 

vGómŁk‘<‘ Wałbrzych; anajdffle 
zrozumienie w kancelarii; PZPN 
i zostanie dopuszczony do rozgry 
wek o wejście do ligi.

Znamy doskonale „wysokie we 
lory sportowe", jakie reprezen­
tują niektórzy .mistrzowie", 
szczególnie północnych i wschód 
nich okręgów pitkeirslrich. Okre­
ślamy je poziometm naszych Sru 
żyn klasy A i B. Dlatego też 
rozumiejąc, że intencją GUKF, 
Rad Sportowych wszystkich zrze 
szen oraz trzeźwo myślących 
działaczy jest: wprowadzenie jak 
najszybciej do ligi zespołów do. 
prawdy silnych, 2) spowodowanie 
tego, że w każdym dużym mie­
ście, a w szczególnófśoi w (ńleaoie 
ciężkiej pracy znajdzie się wre­
szcie silny khtb.

Doszliśmy do wniosku, że wła­
śnie ZKS Góimiik zasługuje na 
to, by Jak to było w zeszłym 
roku, ze Śląskiem, walczyć o wej 
ście do wyższej klasy.

Wszystkie stawiane przez P. Z. 
P.I\\ warunki Górnik spełnia w 
stu procentach: Jest klubem s*U 
nyim i wszechstronnym, repre­
zentuje sport Zagłębia Wałbrzy­
skiego i jest chlubą cajeiężej 
pracujących, wspaniałych górni- 
ków wałbrzyskich.

Dlatego też mimo decyzji P. 
Z.P.N. nakazującej powtórzenie 
meczu x Ogniwem, przypomina­
my o memoriale górników zjożo 
nym zarządowi Zw. Piłkarskiego, 
władzom decydującym o przemia 
nach życia sportowego w Polsce 
z GUKF i Radą Sportową Zwiąż 
ków Zawodowych na czele.

Cz. Ost.

K om unikat
sekcji k a jakow ej 
4 Z S

Kierownictwo sekcji kajako­
wej zawiadamia wszystkich 
członków sekcji oraz sympaty­
ków, że dnia 23. b. m. o godz. 
19-tej w lokalu własnym, 
przy ul. Norwida 9 odbędzie się 
zebranie sekcji.

Obecność wszystkich człon­
ków obowiązkowa.

O g n iw o
w Środzie Śląskiej

W dniu 23. 0 br. wyjeżdlża -dc 
Środy Śląskiej Tezerwa ZfK© Og 
niwo Wrocłaŵ  która rozegra za­
wody towarzyskie z tefemtejszym 
KS Spójnia.

Zb liża  się

Tour de Pologne
WARSZAWA, Do Komitetu Or­

ganizacyjnego Wyścigu Kolarskiego 
Dookoła Polski na&szedł list od 
Duńskiego Robotniczego Zwiąiku 
Kolarskiego, w którym Duńczycy 
zgłaszają swoją drużyną do uyyści- 
gu. Duńczycy zapowiadają, że bliż­
sze szczegóły, co do składu druży­
ny, przyślą w ciągu najbliższych 
dwóch tygoąni.

| Komisja sportowa Polskiego Zw. 
Kolarskiego opracowała Już regu- 

I lamin VIII Wyścigu Kolarskiego

kreślenie kar za wszelkie przekro­
czenia. Uniknie się dzięki temu 
nieporozumień pomiędzy kierowni-

Każde państwo, biorące udział w 
wyścigu, może wystawić tylko jed­
ną drużynę, składającą się z 3—8

niu klasyfikacji drużynowej bie­
rze się pod uwagę czas trzech pier­
wszych kolarzy z danego zespołu

Ponadto w konkurencji krajo­
wej-druźynowej do wyścigu dopusz 
czone będą reprezentacje poszcze­
gólnych zrzeszeń sportowych.

Regulamin wyścigu zredagowany 
został również w języku francu­
skim i wysłany do wszystkich 
związków zagranicznych, zaproszo­
nych do wzięcia udziału w wyśei-

Jałt wiadomo — wyścig te», orga 
nizowany przez. Spółdz. Wyd. „Czy

„WYŚCIGOWE’•
Organizatorzy Wyścigu Kolarskie 

go Dookoła Polski zwrócili się do 
Monopolu Tytoniowego o wypusz­
czenie ńa czas wyścigu specjalnego 
gatunku papierosów, które zostały 
by łwwanc „Wyścigowe".

Zwrócono się również do Mono­
polu Zapałczanego o wypuszczenie 
na rynek zapałek „Kolarskich".

Z eb ran ie  
w i o ś l a r z y

Dnia 28- 6. o godz. 17-tej w lo 
kalu Okręg. Zw. Wioślarskiego, 
Norwida 11 (lokal AZS) odbę­
dzie się zebranie organizacyjne 
i wybór władz- ,

Delegaci klubów wioślarskich 
i sekcji wioślarskich niezrzeszo- 
nych w PZW proszeni są o 
przybycie. — Zarząd PZW-

Tabela wygranych
56 loterii

3-ci dzień ciągnienia II-giej klasy 
Wygrana 500.000 zł padła na na 

91941 w Poznaniu.
Wygrana 200.00* zl padSa na tu 

70906 w Poznaniu.
Wygrane po 100.000 zł padły na ni 

658 41039 50336, 55936 71443 74030 78605.
Wygrane po 40.000 zł padły na nx 

3202 7698 9083 15405 17400 26335 26505 
29023 34804 42012 46306 49149 56447
57472 60383 68342.

Wygrane po 16,000 zł padły na nr

19068 20938 20916 23221 25270 26007
19058 20938 20961 23221 #5270 26007
37072 48291 47508 55055 57125 57417
61700 64388 66151 70367 73306 77888
79628 81915 83095 83142 83498 84533
84271 86879 90458 9064S 92509 92873.

Borys Gorbatow 5)

P R Z Y J A Ź Ń
Stiepan Timofieicz z radiostacji w pasie podbiegunowym zaprzy­

jaźnił sią z radiotelegrafistą z ma leńkiej stacji w Zatoce Nadzieii — 
Koływcmowem. Przyjacdele codziennie porozumiewają się, z, sobą te­
legraficznie. Koływanow informuje przyjaciela» że nie oczekuje żad­
nego radiotelegramu. Nie posiada bowiem nikogo bliskiego oprócz

I Timofieicz nagle ucieszył się niewymownie. Wrócił 
mu 2wykły żartobliwy humor. Nadał nawet króciutki 
radiogram dla „Druha" uprzejmie pytając o jego zdro­
wie. I odtąd często pytał o psa, przekazywał dla niego 
pozdrowienia — i wszystko to w ciągu tych dwóch —  
trzech minut, które po nadaniu urzędowych informacji, 
zostawały im dla przyjacielskich rozmów, nie rejestrowa­
nych w służbowym dzienniku wachty.

Czasem Koływanow pytał:
—  Jaka tam u was pogoda?
— Zamieć, zdaje się — odpowiadał Timofieicz, spoglą 

dając przelotnie w okno. Prawdę powiedziawszy, nie 
miał czasu, by interesować się pogodą.

— U nas też jest zamieć. Dmie. Jakieś osiem stopni.
— Smutno ci? — ze wspłczuciem pytał Timofieicz.
— Nie, jakoś mi idzie.
Lecz Timofieicz nie wierzył. Zamieć? Niedobrze, kiedy 

jest zamieć. Spojrzał w okno', wsłuchał się: wiatr wył w 
drutach, uderzał w dach, trzaskał drzwiami. Ałe 'Timo­
fieicz po dyżurze pójdzie do ciepłej sali klubowej, w któ­
rej jest elektryczność, są ludzie, muzyka, o stół stukają 
kostki domino i gruby fircykowaty kucharz w białej cza- 
pecżce eleganckim ruchem poda mu kolację i kaszę jeśzcze 
żartem zaprawi. Ale tamten, w Zatoce Nadziei, siedzi 
sam jeden, wsłuchuje się w wycie zamieci i myśli: czy 
zaryzykować i pójść do szopy po węgiel, czy lepiej wpa­
kować się z głową do śpiworu i tak usnąć. Timofieicz 
sam bywał w takich zimowiskach —  sam wszystkiego do­
świadczył. I jeszcze bardziej ciągnęło go do człowieka z 
Zatoki Nadziei, takiego znajomego i jednocześnie obcego, 
zupełnie samotnego na świecie.

— Koływanow, Koływanow — mamrotał. Zdaje się, 
że, kiedyś jednak słyszałem to nazwisko? — Ałe gdzie 
I kiedy nie mógł sobie przypomnieć.

Nastał dzień 7 listopada. Nad Arktyką rozszalała bu­
rza, burza radiogramów z powinszowaniami. Posypały się 
na stoły radiotelegrafistów tak obficie, jakby w tym dniu 
cały kraj myślał jedynie o ludziach zimujących pod bie­
gunem.

Timofieicz otrzymał również wiele pozdrowień. I od 
rodziny, i od krewnych, i od przyjaciół. Jeden radiogram 
zupełnie nieoczekiwany — był z Suchumu, od starych 
towarzyszy, już dawno zapomnianych prźeż Tirnófieicza, 
którzy jednak przypomnieli sobie o nim. „Spotkaliśmy 
się w uzdrowisku wspominamy ciebie staruszku stop na­
szą młodość na froncie stop winszujemy z okazji święta 
pijemy na twoje zdrowie".

Rozczulony Timofieicz, zmieszany obracał w ręku 
kartkę.

—  Widzisz no! — mruczał. —  Z Suchumu. Tam może 
teraz magnolie kwitną. Czy też brzoskwinie.. Popatrzcie, 
przypomnieli sobie.

I tak, z radiogramem w ręku, poszedł na dyżur. Zbli­
żał się termin UKŁ. Timofieicz otworzył szafkę i wy­
ciągnął cieniutką paczuszkę radiogramów.

„Dla Sawinzewa“, „Zatoka Nadziei, dla Sawincewa". 
“Jeszcze dla Sawincewa. Znowu dla Sawincewa.

— Poczekaj! A dla Koływanowa? Co dla Koływano- 
wa? — zaniepokoił się Timofieicz. — Dla Koływanowa 
nie ma nic?

Znowu przerzucił paczuszkę. Nie, nic.
— W  takim dniu i nic?! Ach, ty biedaczysko! Samot- 

nyś ty człek na świecie.
Wtem ogarnięty nagłym porywem uczucia, rzucił się 

do stołu i jednym tchem ułożył radiogram. „Zatoka Na­
dziei*. Dla radiotelegrafisty Koływanowa. Drogi towarzy 
szu! Serdecznie pozdrawiamy i winszujemy z okazji świę 
ta Wielkiej Rewolucji Październikowej. Życzymy pomyśl­
ności, zdrowia".

I podpisał: „Radiotelegrafiści węzła".
Następnie zastanowił się i podał: „88“, co w języku 

radiotelegrafistów całego świata oznacza — „najserdecz­
niejsze życzenia".

Podniecony, nadawał ten radiogram Koływanawowi 
i natychmiast otrzymał odpowiedź: „Dziękuję drodzy to­
warzysze stop wasze serdeczne słowa dodają mi otuchy 
stop trwam na swym posterunku i nadal będę z hono­
rem pełnił swe obowiązki. Radiotelegrafista Koływanow 
88 dla wszystkich". (C. d. n.)

KOLPORTERÓW
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Zgłoszenia: Adm. „Stówa Pol­
skiego" Wrocław, ul. Oławska 
1W11 — III p. W 160

M A J S T R A
do

robot betonowych  

p r z y jm ia  z a ra z
Państwowa Bolon arnia
Wrocław, ul. Eychtalska 3 

4378

Dyrekcja O kręgu Poczt i Telegrafów

? Wrocławiu

p o s z u k u je :

1 kontrolera technicznego pojazdów mechanicznych 
(technika lub mistrza z dłuższą praktyką)

1 technika-zaopatrzeniowca samochodowego
2 tokarzy metalowych na foboty samochodowe

. Z g ło s z e n ia  przyjmuje Dyrekcja 
ul. Powstańców Śląskich Nr 134, pokój 60a. k-2590

Cenira la Spółdz. M leczarsko-fajczaisltich
Okręgowy Oddział we Wrocławiu 

zatrudni natifchmia&Ł'.
1) E lek rom ech an ik a  posiadającego praktykę 

w zakresie prąd&w silnych
2) E lek trom ontera
3) P r a c o w n i k a  b iu r o w e g o ,  znającego 

księgowość. K - 2588
Podania wraz z życiorysem składać osobiście w Dziale 
Maszynowo-Budowlanym, h1. "Widok 10, III p. pokój 20

O G ŁO S Z E N IA  D K O B s E
HANDLOWE

CONTINENTAL, maszyna, duże pi
Sudecka 128.________________ 4856
FORTEPIAN „Liehr", motocykl 
Adrie 500 sprzedam, Swlerczewskie

KSIĄŻKI niemieckie, naukowe 
niaprzestarzale ^kupuje ^Księgarnia

MEBLE róine sprzedam. Wrocław, 
Aleja Słowackiego 19/5 .naprzeciw
Województwa).______________ <319
PRZYJMĘ wspólnika do sklepu w 
centrum miasta — branża obojętna. 
Oferty „Słowo", Jelenia Góra.

SPRZEDAM okazyjnie wytwórnię 
lodów 1 pingwinów całość lub czę­
ściowo. Wrocław, — Biskupin, A- 
bramo-wskiego 30 — od 14 — 17̂ Mg

ZNACZKI do zbiorów, eerie, zbio­
ry kupujemy. „Fortuna". Rynek 46.K 2501

ZAMIANA_________ j
HALLO! Zamienię — okolica Pnr-
2 pokoje komfortowe Sępolno, Kar 
łowice lub okolica Nowowiejskiej. 
Znoszenia: Słowo Polskie pod
„Wynagrodzę".______________ 4383
ZAMIENIĘ Willę z ogrodem * po- 
koje, kuchnia — 14 drzew owoco­
wych Wrocław, na 2 pokoje — 
kuchnia — Warszawa, lub okolicy. 
Zgłoszenia Biuro Ogłoszeń Słowa 
Polskiego pod „Warszawa". 4312

^^G U B?^^K R A D Z lE2^n
SKRADZIONO poświadczenie reje­
stracji Niemców, oraz różowy od­
cinek zameldowania na nazwisko

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę
Bembene&c Józef, wystawioną dnia 
12/IV 1946 r. przez RKU — Rzeszów.
UNIEWAŻNIAM zgubioną karję re 
jestracyjną RKU — Końskie Mi- 
siak Władysław. 4373
UNIEWAŻNIAM ległtyrnacje ̂ szkol

UNIEWAŻNIAM zgubioną, kartę re

UNIEWAŻNIAM zagubione: ia-
świadczenie RKU — Łódź, kartę 
rozpoznawczą, świadectwo szkolne,
Łódź — Gdańska 95.'_________4391
UNIEWAŻNIAM^ skradziony kartę

ZGUBIONO legitymację służbową 
Związków Zawodowych, Ubezjiie- 
czalni Społecznej i odcinek zamel­
dowania na nazwisko ^ Siemkpwna
ZGUBIONO kartę repatriacyjną 
wydaną w Międzylesiu na nazwi­
sko Skrzecz Marian zam. Bogatjr-

ZGUBIONO legitymację kolejową 
wydaną Cieplice na nazwisko^Znott

ZGUBIONO tymczasowe ^aftwted- 
skow ,̂ odcinek zameldowania ^ n a
szkaly Bogatynia 533.______K 2598
ZGUBIONO dowód osobisty Koło­
dziej Aniela, ul. Leśnicka 59 m . ^
ZGUBIONO kartę _ RKU — Sochar-

ZGUBIONO kartę RKU — wyda-*
Banaszak Zdzisław. Wrocław, Cho-
rzowska 26/6._______________
ZAGUBIONO odcinek ismtMowłr 
wieś Wolbronów, pow Lwówek jSlą 

ZAGUBIONĄ legitymację ^szkolną

ZAGUBIONĄ kartę rej^tracyjm*

B^^0S AD T0S Z llK U j!Ś ^n
POMOCNICA jłomowa zaraz po-

POSŁUGACZK^ od 8—11. czystą Z 
referencjami^ poszukuję „Słowo Pol

POTRZEBNY zdolny podręczny do 
zakładu krawieckiego. Swidnickaj

3 — 2 POKOJOWE umeblowano ' 
mieszkanie odstąpię. Oferty Biuroi 1 
Ogłoszeń Słowa Polskiego „SródH

POSZUKUJĘ mieszkania, zwrot i 
kosztów. Zgłoszenia: Zalucki 8-gor « 
Maja 58/2 godz. 19-20. *385! ]

KURSY samochodowe Wiśniowsk.* ] 
Wrocław, pl. Engelsa 11 (LegnicW) j

rzssszssrssssrh
POSZUKUJĘ swej toazyjiki^ Marf | 
mieszkałej w Gnieźnie. Wszedkiel j 
wiadomością proszę ^ ^ â ew,|^ e^ j

SOCJALNY referat zorganizuję pof 
prowadzę. Zgłoszenia: Binro Ogło­
szeń Słowa Polskiego ..Ru(yn° v ^  ’

PRZEPRASZAM kierowniczkę Po.W 
szecłmej Spółdzielni Nr 100 za obrt 
zę Tzuconą w dniu 1S/V 49. tu s ^ J

Str. o

Jedenastka „Ogniwa"
żawody odbędą się na współ 

ny koszt i dochód 6bu klubów- 
jednocześnie odwołane zostały za 
wody o mistrzostwa miedzyokre

Naszym zdanieoa prawnym 
mistrzem jest jednak Ogniwo, 
które i w powtórnym meczu 
jest 100-proc. faworytem.

Nie rezygnujemy ze sprawiedliwości
Czego  icnegtt spodziew aliśm y  się od  Z a rz . P Z P N

Zilamy pUEi!TH>, jakie skierowa!: 
Kamicy wa?brzyscy do wiedz pH 
karskich i rozmawialiśmy z <Jzia 
łaczami stojącymi na czele życia 
sportowego w Putece. Wierzyliś­
my, że ca zebraniu PZPN nie tył 
ko oczami będzie się ezytać «d-

wvm papierfeieen̂  które przed 
wojną Zfśmiecały bionka dzia- 
tetczy. Liczyliśmy się ®e spo­
łecznym podejściem d« odwoła-

Szanujemy regulamin PZPN, 
ale od dawna zrozumieliśmy, aft

gowe wyznaczone na dzień 26. 6. 
z mistrzem okręgu zagłębiow-

Zawody Górnik — Ogniwo 
rozegrane zostaną w niedzielę o 
godz. Il-tej na dużym Stadionie 
Olimpijskim.

Wczoraj do Okręgowego Związku PUki Nożnej wpłynęło 
następujące pismo z Warszawy:

„Zarząd PZPN na posiedzeniu w dniu dzisiejszym, to jest 
14. 6- postanowi! po zbadaniu ca łości akt sprawy zawodów roze­
granych w dniu 29. 5- pomiędzy drużyną Ogniwo — Górnik o 
mistrzostwo klasy A  Dolnośląs kiego PZPN z urzędu anulo­
wać decyzję władz tamtejszego PZPN w sprawie weryfikacji za 
wodów i poleca zawody powtórzyć w dniu 26- 6.“.

Nr 170

Drużyna „Górnika"
wołanie sportowego Wałbrzycha.
Że prośba sportowców - gómi- 
kcłw nie będx:e tytko urzĘdo-

'/wiązki sportowe w-rany iśe z po 
mocą czynnikocn pracującym nad 
obe-lenlem martwych niejedno*.



S Ł O W O  P O L S K I E

z czar za 

MZK pod ro iw agę
Przed kilku dniami podaliśmy 

wiadomość o projektowanych 
zmianach linii tramwajowych 
we Wrocławiu. Wiadomość ta 
zainteresowała bardzo wrocła­
wian, dowodem czego są liczne 
listy, jakie otrzymaliśmy w tej 
sprawie.

W listach nasi Czytelnicy wy­
suwają moc najrozmaitszych 
projektów i inowacji, które — 
ich zdaniem — przyczyniłyby 
się do usprawnienia komunika­
cji miejskiej. Z listów tych wy­
nika jeszcze jedno, a mianowi­
cie większość projektodawców 
pragnie, by tramwaje tak kur­
sowały, ażeby każdego miesz­
kańca zawiozły wprost przed 
dom. Rozumiemy troskę o włas­
ną wygodę, ale nie sądzimy, że 
MZK będą mogły aż tak dalece 
pójść na rękę wrocławianom.

Niemniej pewne projekty mo 
giyby być wzięte pod rozwagę. 
A oto one: Przedłużenie „dwój­
ki" do Tarnogaju, zaś „10" do 
Oporowa. Mieszkańcy Sępolna 
stanowczo domagają się drugiej 
linii, łączącej ich z dworcem 
Głównym i oburzają się na pro­
jekt kończenia kursów przy ul. 
Parkowej. Co na to MZK?

Na ogól projektowane zmia­
ny przez MZK zostały przyjęte 
przez wrocławian z zadowole­
niem. natomiast wprost chóral­
nie domagają się oni zwiększe­
nia częstotliwości wozów na li­
niach „5“, „2" i „4„.

Zaznaczamy, że poruszona 
przez nas sprawa ulgowych bi­
letów dla młodzieży szkolnej 
spotkała się z pełnym popar­
ciem Czytelników. Może dyrek­
cja MZK zechce nas poinformo­
wać. czy ze swej strony nie po­
czyniła kroków w tym kierun­
ku. Nie zapominajmy, że zbliża­
ją się wakacje i młodzież szkol 
na przez dwa miesiące będzie 
zupełnie pozbawiona biletów 
szkolnych. Zagadnienie to nale- 
ty jakoś rozwiązać  ̂ *o szybko.

TUWICZ

Ciekowe imprezy i pokazy
przygotował Komitet Miejski

parku nad staweim, Morskie Oko
— kąpielisko miejskie

W dniach 23 — 29.6 Pogadanki 
w ogniwach LM oraz przy. zakła 
dach .i instytucjach; przejażdżki, 
motorówkami tM  z przystani tu­
rystycznej przy ul. Zwierzyniec­
kiej oraz z przystani przy Jazie 
obok.,ipostu -ićarłowickiego.

25.6,'49' —' uroczysty obchó4 na 
przystaniach LM i YKP przy ul. 
Zwierzynieckiej (dawny teren 
„B“ wzp nad Odrą): gędz. 17.00
— dafilada sportowego i turystycz 
iego taboru wodnego. a to, łodzi'

motorowych, kajaków, jachtów,' 
motorówek turystycznych; godz.
17.30 — pokazy żeglarskie; godz.

18,00 — przemówienie; godz, 18,15
— przyjęcie i defilada holowni­
ków Państwowej Żeglugi na O- 
drze zakupionych w Holandii, 
godz’. 18,45 i -  przemówięnie dele 
gata Wojewódzkiego Urzędu Kul 
tury'Fjzycznej; godz. 19,00 — za­
wody wioślarskie, kajakowe po­
kazy skoków z wieży zbudowanej 
na. pomostach. Podczas tycih uroi 
czystości — występy chórów Doi 
nośląskiego Związku Śpiewacze­
go; godz. 20.00 — tradycyjna Noc 
Świętojańska,' Występy artystycz­
ne .ź.espotu świetlicowego Konfek 
cyjno - Odzieżowego; godz. 21.00
— Sobótka Śląska w wykonaniu 
zespołu przy Zarządzie Woje­

wódzklm ZMP. Reprezentacyjny 
występ przed odjazdem do Buda 

pesztu; godz. 21.30 — puszczanie 
wianków; godz, 22 00 — zabawa 
taneczna na wolnym terenie. 
Podczas uroczystości przygrywać 
będą orkiestry Elektrowni, Budo 
wlanych i ZZK.

27.6 br. — wyjazd pociągiem po 
pularnym na uroczyąjości do Gdy 
ni i Gdańska (szczegóły w pra_

29.6 br — Zabawa Ludowa w 
lasku Śtrachoeimskim. Dojazd 
statkami z przystani Turystycz­
nej przy nl. Zwierzynieckiej oraz 
z przystani koło mostu Karłowic 
kiego (dojaid 6J£ą).

Odwi edzamy koła TPPR

N O TATN IK  W RO C ŁAW SKI
Q Przypominamy, ża bilety na 

premierę ..Krakowiaków i Góra­
li" w Teatrze Popularnym i na 
komedią „Chory z urojenia" w 
Teatrze Młodego Widza z któ­
rych to dzisiejszych przedstawień 
dochód został przeznaczony na 
budowę Domu Kultury, są do 
nabycia w ORZZ.

o  od X stycznia br. wszyscy 
pracownicy melioracyjni są ob- 
j,qci ubezpieczeniem społecznym 
w petnym zakresie. Przysługują 
im również zasiłki rodzinne.

Q  Br Knot Antoni ustąpił ze 
stanowiska naczelnego jdyrektora 
Zakładu Narokowego im. Ossoliń 
skiah. Stanowisko to obejmie z 
dniem 1 lipca, Eugeniusa Szla- 
pak, dotychczasowy kierownik 
działu w Bibliotece Zakładu.

Q  Zebranie sekcji młodzieżo­
wej P. Zw. b. W. P: odbędzie 
Się dnia 24 hm: o godzinie 18-tej 
w lokalu przy ul. Rzeźniczej 5.

O  Kurs kreśleń technicznych, 
mający na celu szkolenie kadr 
mierniczych, organizuje Związek 
Mierniczych' we Wrocławiu. Kurs 
rozipoczyna się 1  września br. i 
trwać będzie 12 miesięcy. Kurs 
posiada charakter powszechny i 
mogą nań być przyjmowani kan 
dydaci z ukończoną szkołą pow­
szechną. Informacji udziela Zw. 
Mierniczych, Wrocław, Resort 
Techniczny Z. M., Plac Solny 16 
pokój 153.

O Partie polityczne, związki 
- «awodowe, przedstawiciele onga 

nlzacji społecznych i społeczeń­
stwa wrocławskiego zaprasza dy­
rekcja I Lioeum i Gimnazjum na 
uroczyste zakończenie roku szkol 
nego które odbędzie się 25 bm.

Q  przychodnia przeciwalkoho­
lowa przy Państw. Inst. Higieny 
Psychicznej (ul. Gdańska 2) zmie 
ni ta godziny przyjęć i jest czyn­
na od 17—19-jted.

O Wystawę rysunków oraz gra 
fiki organizuje Zw. Art. Plasty­
ków w nowym lokalu Związku 
przy ul. Świdnickiej 26. Członko­
wie proszeni o .składani c prac 
w sekretariacie Związku w ter­
minie do 1 lipioa br.

Q  W dniu 24 bm. od godz. 16,30 
pracować będą przy odgruzowa 
niu placu pod Dom Kultury pra­
cownicy Komendy Wojewódzkiej

O Zarząd wrocławskiego Oddz. 
Zw. Esperantyatów zwołuje na 
dzień 24 bm. o godz. 19_tej walne 
zebranie członków w siedzibie od 
działu — Rynek 50.

Q  W stołówce WZ Energetyk 
odbędzie się pokaz szybkiego i u- 
miejętnego przyrządeainia potraw, 
urządzony staraniem Ligi Ko.

o  P. Kazimierz Mielnik z,am. 
przy ul. Pułaskiego 20, zademon 
strował w redakcji naszej skon­
struowany przez siebie i zbudo­
wany własnymi silami silnik od­
rzutowy. P. Mielnik twierdzi, że 
ma szereg pomysłów, dotyczą­
cych lotnictwa, ale me wie do 
kogo ma się z nim' zwrócić i kto 
by mu dopomógł w dalszej pra_

O 9 wozów tramwajowych, wy
rdnaontowanych we własnych za 
kładach, przekazują MZK War­
szawie w dmiu otwarcia trasy 
W—Z.

O Poniedziałek 1 wtorek wy­
znaczone zostały, aż do odwoła 
nia jaiko dni bezmięsne.

M łodzież techn iczna
czyta prasę radziecką

Odwiedzamy Państwowe Gim 
nazjuryi i Liceum Mechaniczne 
przy ul. Jemiołowej w połud­
niowej dzielnicy Wrocławia. Dy 
rektor szkoły ini. Stefan Mo­
drzejewski przyjmuje nas w 
świetlicy, która jest miejscem 
zebrań kół TPPR — młodzieżo­
wego i grona pedagogicznego.

Napisy na ścianach sali przy­
pominają, że „Współpraca kul­
turalna i naukowa z ZSRR jest 
dźwignią postępu" oraz że 
ZSRR jest wielką rodziną wol­
nych narodów1'.

— W naszej szkole, kształcą­
cej zastępy nowych techników, 
którzy jutro zapełnią warszta­
ty Pafawagu, Wrocławskiej Fa­
bryki Urządzeń Mechanicznych 
czy Wytwórni Sprzętu Komuni­
kacyjnego, koło TPPR rozwija 
się doskonale.

Poznajemy kierowników obu

kół — inż. Moraczewskiego i 
prof. Hołuba. Koło młodzieżowe 
liczy 146 członków, pracujących 
nader aktywnie. Urządzane są 
zebrania, pogadanki, odczyty, 
dyskusje.

O uczuciach przyjaźni dla 
ZSRR świadczą liczne portrety 
pisarzy, jak Dostojewskiego, 
Puszkina, Gorkiego, które zdo­
bią salę.

Przeglądamy też dziennik i 
czasopisma znajdujące się w czy 
telni. Jak się dowiadujemy, mło 
dzież szkolna bardzo chętnie 
czyta prasę radziecką. Widzimy 
„Izwiestia" oraz radzieckie pis­
ma ilustrowane.

— Nasza młodzież, która 
pragnie poświęcić się studium 
na Politechnice Wrocławskiej, 
bardzo interesuje się radziecką 
literaturą fachową z zakresu 

techniki, dostępną obecnie dżię

jest zacięcie sceniczne całego ze­
społu, składającego się przecież 
z ludzi, zajętych w ciągu dnia 
pracą zawodową.

Niezwykle barwne kostiumy i 
dekoracje dodąją wiele uroku 
tej imiprezie artystycznej i zapew 
niają jej pełne powodzenie.

Jak nas zapewnia kierownik i 
reżyser w jednej Osobie, dyr. Fo 
giel, bilety' sprzedawane będą jpo, 
bardzo hiskich cenach 'skalkulo­
wanych' z myślą o -możiwiściaęh. 
świata pracy, zaś całkowity do­
chód młodzi artyści przeznaczają 
na budowę Domu Kultury ORZZ.

Przy sposobności zespół wyra­
ża podziękowanie personelowi 
technicznemu Teatru Popularne­
go za jego gorliwą i BEZINTE­
RESOWNĄ pomoo poza godzin 
tmi służbowymi. (Pik)

jt mmli tn d o iłC l

Tragiczny spór o czereśnie
Dnia 17 czerwca uib. roku mie­

szkańcy wsi Wojszyce, gm. Kota- 
rzyn, wstrząśnięci zostali tragicz 
ną śmiercią Władysława Matłosza 
która nastąpiła na skutek nie 
porozumienia o... czereśnie:

W dniu tym, Józef Cetnar prze 
chodzi w towarzystwie Włady­
sława Matlosza. Ludwika Antoza 
kowskiego i Władysława Szydeł 
ko obok zaniedbanego ogrodu, a 
sądząc, że ogród ten jest toezpań 
ski_ Cetnar przeskoczył nieduży 
parkam* i zaczął zrywać rosnące 
tom czereśnie.

W pewnej chwili zobaczył bieg 
nących w ego kierunku Piotra i 
Tadeusza Budzowskich oraz Jó_ 
*e«a Płachtę, którzy byli właśeil 
cidlami ogrodu i zorientowaw­
szy się, że nie mają oni pa-zyjaz 
nyoh zamiarów, uciekł do oczeku 
jącyoh go za parkanem kolegów, 

Budaowscy i Płachta nie zado­
wolili się ucieczką intruza i u- 
Bbroiwszy się w kije, śmiał* zbli 

się <ło Cetnara, Matlosza i 
bzyrteHn który wobec groźnej 
portowy nadchodzących chwyci­
li do rąk kamienie.

Stojąęy z boku Ludwik Antcza

— Spadła z krzesła 1 złamała 
prawy obojczyk 4-letnia Maria 
Gierakówna (Kreślarska 16).

— Zatruła sę esencją octową 
13-letnia Irena Olesiówna (Swo- 
jec, MiłoszewskalO), robotnica.

— Zatruli się tlenkiem węgla
kowski widząc że zanisj się na 
bójkę, sta/rał się pogodzić obie 
strony, te jednak nie usłuchały 
głosu rozsądku i po ostrej wymia 
nie słów. Płachta uderzył Matio. 
sza kijem w głowę, po czym z 
Budzowskim wycofał się do ogro 
du.

Uderzenie to spowodowało zła­
manie podstawy czaszki i Mart- 
losz przwieziony do świtała Elż 
bietanek — zmarł.

Dnia 10 czerwca br. w Sądzie 
Okręgowym we Wrocławiu, za­
siedl; na ławie oskarżonych Jó. 
zef Płachta, które>rnu *arzucańo 
nieumyślne spowodowanie śmier 
ci, oraz Cetnar, Szydełko, Ta­
deusz i Piotr Budzowsey, którym 
zarzucano udział w bójce.

Płachta nie przyznał się do wi­
ny, tłumacząc się tym, że działał 
on w Obronie koniecznej. Sąd 
jednak uznał winę za udowodnio 
ną i skazał go na rok i o miesięcy 
więzienia.

Pozostałych oakstrwmyoh * Sąg 
uniewinnił, ponieważ nie brali 
oni czynnego udziału w bójce.

Si.—Sz.

przy ul. Prądzyńsfciego 37 — 17- 
' letni Mieczysław Buszfcowicz i
31-letni Zygmunt. O rzeczek, r

— Przy pracy w parowozowni 
na dwoiteu Wrocław Główny,
32-letni Jan Świątek (Ptasia 9)j 
kowal, doznał wstrząsu imózgu i 
poranienia głowy.

ki prenumeracie przez „Czytel 
nika“ — informuje nas dyr. 
Modrzejewski. — Prowadzimy 
też odpowiednie przeszkolenie 
polityczne zarówno młodzieży, 
jak i grona pedagogicznego. W 
naszej pracy bardzo wiele po­
maga nam komitet rodzicielski, 
na którego czele stoi ob. Ka­
mionka. Wiele też zawdzięcza­
my ob. Porejce, który czuwa 
nad streną ideowo-wychowaw­
czą.

TPPR korzysta nie tylko ze 
świetlicy, wzorowo urządzonej, 
lecz posiada również wydzielo­
ną część biblioteki szkolnej, li­
czącej ok. 1000 tomów, mającej 
obszerny dział poświęcony 
Związkowi Radzieckiemu oraz 
dział marksistowski.

W tymże samym gmachu mie­
ści się Gimnazjum Wojskowe 
dla dorosłych, w którym właś­
nie odbyły się egzaminy matu­
ralne. Jak nas informuje dyrek 
tor tego gimnazjum, do którego 
uczęszcza 250 osób, wszyscy abi 
turienci w liczbie 23 zdali egza­
min dojrzałości.

— A jak działa koło TPPR? 
Ilu macie członków?

— 250 — odpowiada dyr. Sme 
tana. — Czytelnictwo pism ra­
dzieckich oraz „Wolności", 
„Przyjaźni" i „Wolnych Naro­
dów" jest u . nas bardzo roz­
powszechnione. Kołem młodzie­
żowym kieruje uczeń Przygodz- 
ki, a z ramienia grona nauczy­
cielskiego sprawami TPPR zaj­
muje się wicedyrektor Nowak.

Odwiedzamy warsztaty szkol­
ne, gdzie właśnie odbywają się 
tzw. „egzaminy czeladnicze" 99 
wychowanków gimnazjum. Mło 
dzież opowiada nam z zapałem 
o swej pracy w kole TPPR.

— Postaramy się — mówią 
nam na pożegnanie, — aby 1 
nas, jak w Gimnazjum Wojsko­
wym dla dorosłych, 100 proc. 
wychowanków szkoły -należało 
do TPPR. To będzie nasza naj­
lepsza odpowiedź podżegaczom 
wojennym. Z. Gr.

T E A T R Y
TEATR WIELKI — godz. 19,30 — 

.Cyrulik sewilski"
TEATR POPULARNY — godz.

19,30 — „ODWETY"
TEATR MŁODEGO WIDZA t mU 

Rzeźnicza 12 — godz. 18,30 — 
„CHORY Z UROJENIA", przed 
stawienie zamkniętą dla' OKZZ

DOLNOŚLĄSKI TEATR ŻYDÓW; 
SKI, Świdnicka 31 — godTT 20 
występ gościnny zespołu jezzo- 
wego Karasińskiego.

„ŚLĄSK", ul. Gen. Swierczewskie-*

(amer.), godz. 15,30, 17,45 1 20.
„SCALA", ul. Mikołaja 37 — „Ostat 

ni Mohikanin “ (cze&k.), godz.

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 — 
„Niecierpliwość serca" (ang.),

♦.POLONIA", ul. Żeromskiego 53

„PIONIER", ul. Kościuszki 177 — 
„Kopciuszek" (radz.), godz. 15 i 
17. — Program Aktualności — co­
dziennie godz. 19, 20 1 21 — „Szko 
ła siiy 1 zręczności" — „Oświata,

• ksiąka i prasa" — „W gościnie 
u najstarszych".

„TĘCZA", Ul. Kościuszki 177 — „Ro 
sana z 7-miu księżyców" (nag.),

„TAMA — Psie Pole — „Niebo, — 
czy piekło" (franci godz. 20 — 
czynne we czwartki, piątki, so­
boty « niedziele.

„ŚWIETLICA FILMOWA" — Sępol 
no, Ul. Olszewskiego 58 — „Las

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 54 

klasyczna Florencji**.

fSocjie dyiury aptek
Pod „Zgodą", Witosa 47 

„ „Złotym Jeleniem", Rynek 44 
„ 4-ma Wieżami", Damrota 7

DYŻURY POGOTOWIA CHI­
RURGICZNEGO — dziś w szpl 
talu Ubezp. Społecznej plac 
Prostokątny 8, (tel. 3971)'.

Pogoda 
bez zmian

Na razie nie zanosi się na 
to, ażeby pogoda, która dala 
się nam już we znaki, miała 
ulec w najbliższych dniach 
zmianie. Wczorajszy dzień 
przypominał nam ty­
powy dzień marcowy: na
przemian słońce i deszcz. 
Dodajmy do tego temperatu­
rę zaledwie 15 stopni, a bę­
dziemy mieli obraz pogody 
we Wrocławiu z końcem 
czerwca.
Wrocławianie uskarżają się, 

że ta zła pogoda trwa już 
trochę za długo i zaczynają 
tęsknić do majowych upa­
łów.

Iow. Przyjaciół 
Grecji Demokratycznej 
pow sta ło  we W ro c ław iu

Wczoraj w sali Związku Bo­
jowników z Faszyzmem we 
Wrocławiu odbyło sie zebranie 
organizacyjne Towarzystwa 
Przyjaciół Grecji Demokratycz- 
nej.

Po zagajeniu obrad przez ob. 
Wierzbicką, referat o ideologicz 
nych podstawach i zadaniach 
Towarzystwa wygłosił sędzia 
Sądu Okręgowego ob. Rybiński. 
Następnie zebrani wybrali za­
rząd wojewódzki Towarzystwa, 
na czele którego stanęli: Woj­
ciech Żukrowski — jako prezes, 
prof. Mikulski — wiceprezes 1 
ob. Wierzbicka — sekretarz.

Kiedy się zawali?

GOŁĘBIE NA RYNKU, A JEST' ICH OORAZ WIECEJ, CIESZĄ 
SIĘ NIESŁABNĄCYM ZAINTERESOWANIEM WROCŁAWIAN, 
ZWŁASZCZA NAJMŁODSZYCH. CODZIENNIE MOŻNA OBSER 
WOWAC GRUPKI-DZIECI ZAOPATRZONYCH W TOREBKI I Z 
ZAPAŁEM KARMIĄCYCH GOŁĘBIE. RÓWNIEŻ STARSI ZA­
TRZYMUJĄ SIĘ I Z CIEKAWO SCIĄ OBSERWUJĄ ULUBIEŃ­
CÓW MIASTA

pytają peini trwogi
m ieszkańcy dom u  przy iii. D ąb row sk ie go  13

Ónegdaj mieszkańcy domu 
przy ul. H. Dąbrowskiego 12 
złożyli podanie do Inspekcji 
Budowlanej. Dziesięciu podpisa 
nych lokatorów prosiło o wyde­
legowanie komisji, która by 
zbadała sytuacje w kamienicy, 
grożącej zawaleniem. Wysłanie 
podania poprzedzone było ust­
nymi interwencjami w admini­
stracji, Zarządzie Nieruchomo­
ści i Inspekcji Budowlanej, 
lecz interwencje te niestety nie 
odniosły żadnego skutku.

Nasz reporter odwiedził wczo 
raj omawiany budynek i stwier 
dził, że stan jego iest istotnie 
katastrofalny. Od dwóch mie­
sięcy leje się woda przez kryty 
dziurawą papą dach. Przed kil­
ku dniami runął sufit w miesz­
kaniu ob. Prokopczyką, gospo­
darz . zaś tylko cudem uniknął 
śmierci. W lo'kąlu, zajmowanym 
przez ob. Ćięciarową, żonę by­
łego więźnia obozu w Dachau, 
utworzyły się wyrwy wielkości 
około 1 m' X 2 m Przez wyr­

wy te sypie się gruz i ziemia, 
a podczas deszczów woda za­
lewa podłogę. Znajdujący się 
na strychu piec zdradza nie­
dwuznaczny zamiar runięcia do 
niżej położonych kondygnacji. 
Po ścianach pełznie wilgoć 1 
grzyb drzewny, zżerający bel­
kowanie. Również klatka scho­
dowa, zalewana" systematycznie 
wodą, niszczeje, a pułap nad nią 
obniżył się o około 15 cm. (Jest 
to, według obowiązujących 
norm budowlanych, zwis gro­
żący zawaleniem).

Kierownik Pogotowia Budów 
lanego poinformował naszego 
sprawozdawcę, że nie wie nic o 
katastrofalnej sytuacii w domu 
przy ulicy Dąbrowskiego. Nie 
wchodząc w powody tej nie­
wiedzy, uważamy, że nie wol­
no dopuścić do tego, aby war­
tościowy i zamieszkały budy­
nek zamienił się pewnego dnia 
w bezkształtną kupę'gruzów.

(Kasp)

Redaktcu Naczelny: Stanisław Zlemak
Ądre* Redakcji i Wydawnictwa- Wrocław ul in/it . .  D j m F-68202 Wydawca: Sp. Wydawniczo - Oświatowa „Czytelnik*
Sekretarz Redakcji codziennie od II _  1S RedakH»»« rt-rtlł * i a i } '  „_y 27*54' Red NaczelnJ przyjmuje w poniedziałki. Środy 1 piątki od godziny 12-e} dogodź. 13-ej.

* odnoszeniem do dom̂  170 l tv(£  PKO m'® ^dbi0r.em na ,nle:isc,1 120 Siecznie z przesyłką pocztową 135 złotych,aomu 170 ŁjotycŁ PKO Wrocław Nr VIII 1J-62. Druk Sp. Wydawniczo .  Oświatowa .Czytelnik” Wrocław, ul. Oławska 10/11.

v

Str. 6

Dziś w całym kraju rozpoczy­
nają się i „Dni M<M*»a“ Mają one 
ńa celu spopularyzowanie wśród 
najszerszych mas społeczeństwa 
polskiego zagadnień i problemów 
morsk‘oh, w szczególności zaś za 
znaiomienia hitfności z zasadni­
czymi wytycznynai. Planu Sześcio 
letniego na. odcinku morskim.

Wrocław i Dolny Śląsk również 
uroczyście obchodzić będą ,,C'ni 
Morza" w czasie od 23 do 29 
czerwca. Specjalnie wkonstytuowa 
ny Komitet wykonawczy, woje, 
wódzki i miejski opracował szcze 
gółowy program, który dla Wro 
Cławia przedstawia się następują

23.6.49 — godz. 20.00 — podnie­
sienie bandery Ligi Morskiej na 
maszt na Przystani Turystycznej 
przy ul. Zwierzynieckiej 3. Godz. 
20.10 — ogniska żeglarskie zorga 
nizowane przez Odd’ . Wrocław­
ski YKP; godz. 20.50 palenie og­
nisk oraz występy zespołów 
świetlicowych w następujących 
punktach miasta: Przystań AZS, 
Wybrzeże- Wyspiańskiego 39, We 
necja koło mostu Uniwersyteckie 
go, ZMP i SP, przystań Państwo 
wej Żeglugi na Odrze obok mos 
tu Trzebnickiego, Leśnica — w

25—  29 czerwca „Dni Morza*

Wrocławscy robotnicy tańczą i śpiewają
w „Krakow iakach i Góralach

Dziś o godz. 19-tej odbędzie się 
na deskach Teatru Popularnego 
premiera widowiska muzycznego 
Wojciecha Bogusławskiego pod 
tyt. „Krakowiacy i Górale". Wi­
dowisko ’ to, grane ostatnio m. in. 
przez zespól Teatru Ludowego w 
Warszawie wystawione będzie w 
wykonaniu zespołu amatorskiego 
wrocławskich zakładów konfek­
cyjnych.

Jako soliści wystąpią: baj|eit; 
mistrz Patkowski i KSstra Kmit- 
to. T^eba nadmienić, że tance­
rze - amatorzy od trzeoh pra­
wie miesięcy przepv^Vadzali in­
tensywne próby, chcąo ąby wido 
wisko wypadło jak najlepiej. Są­
dząc po ostatniej próbie generał 
nej, ambitne nadzieje wykonaw­
ców na pewno ich nie zawiodą. 
Godne podkreślenia i pochwały
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